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ZAG ADNIENIE TARYF W  PRZEDSIĘBIO R­
STW IE PAŃSTW OW EM  „POLSKA POCZTA, 

TELEGRAF I TELEFON44.
JÓ Z E F  G Ł Ó D K O W S K I.

Jednostki pracy dla obliczenia kosztów włas­nych powinny być pomyślane w ten sposób, aby przy ich pomocy było można całą fakturę usług, wyświadczonych przez przedsiębiorstwo w pew­nym okresie czasu, sprowadzić do wspólnego mianownika.Powinny one zatem obejmować tylko „pro­dukcję” przedsiębiorstwa, pomijając czynności wewnętrzne, które przecież uzewnętrzniają się w rozmiarach faktury usług oddanych.Przyjmując za jednostkę pracy, jak to jest szeroko przyjęte przez obce zarządy, pewne okreś­lone świadczenie przedsiębiorstwa, należy ustalić

(Ciąg dalszy do str. 22 N r. 2, „P rzeglądu  Pocztow ego".).

stosunek jego do wszystkich pozostałych świad­czeń, oddawanych przez przedsiębiorstwo. Je­dnakże zastrzec tutaj wypada, aby stosunku tego nie ustalano na podstawie pojedyńczych pomia­rów chronometrycznych czynności tylko zewnętrz­nych, okienkowych, jak to dotychczas u nas czy­niono, ale aby stosunek ten był wypadkową po­miarów możliwie największej liczby czynności tak wewnętrznych, jak zewnętrznych przedsiębior­stwa na różnych punktach (miejscach) pracy.W ten sposób dopiero otrzymać będzie można takie ilości jednostek pracy, przypadające na po­szczególne świadczenia, które będą określać ści­
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śle wagę statystyczną danego świadczenia w sto­sunku do podstawowego świadczenia uznanego za jednostkę pracy, ponieważ o to tutaj chodzi.
Aby opracować system jednostek pracy, odpowiadający warunkom wyżej postawionym, nie można, jak to dotychczas czyniono, najbar­dziej odpowiedzialnego ciężaru pracy, mianowi­cie wykonanie pomiarów chronometrycznych, przerzucić na podległe Zarządowi Centralnemu organa administracyjne przedsiębiorstwa, które posługują się w tym wypadku ludźmi, nieposia- dającymi jednolitego poglądu na istotę pomiarów chronometrycznych, co jest zresztą zupełnie zro­zumiałe. Dlatego też wyniki podobnych prac do­tychczas były w zestawieniu ze sobą do tego stopnia rozbieżne, że nie mogły być praktycznie wykorzystywane.
Praca dwu ludzi o wykształceniu technicznem i jednego fachowego pocztowca na terenie miasta Warszawy i kilku mniejszych urzędów pocztowo- telegraficznych podmiejskich wydaje się zupełnie gwarantować praktyczną doskonałość opracowa­nego systemu jednostek pracy dla całego przed­siębiorstwa. Bowiem typ manipulacji, połączonej ze świadczeniami przedsiębiorstwa, jest znorma­lizowany i jednolity dla wszystkich okręgów Dy- rekcyj poczt i telegrafów.
Największą trudność sprawiać będzie usta­lenie stosunku chronometrycznego czynności pocztowych do czynności w dziale telekomuni­kacji, bowiem pomiędzy manipulacjami właści- wemi obu działom służby zachodzą różnice za­sadniczej natury.
Jednakże do chwili organizacyjnego i budże­towego rozdziału obu działów służby, w którym to kierunku powszechnie zmierza ewolucja, prak­tyczne uchwycenie chronometrycznego stosunku pomiędzy czynnościami poczty i telekomunikacji jest życiową koniecznością, gdyż w ten tylko spo­sób można otrzymać na podstawie proporcji po­dział zespolonych kosztów własnych obu tych służb, przypadających na każdy z nich.
Na linji do zupełnego rozdziału eksploata­cyjnego obu działów służb leży również sprawa reformy rachunkowości przedsiębiorstwa w du­chu komercjalnym.
Kończąc rozważania nad kosztami własnemi przedsiębiorstwa i metodą ich uchwycenia, jako centralnym problemem dla ewentualnej rewizji taryf pocztowych, telefonicznych i telegraficz­nych, wypada stwierdzić, że obliczenie kosztów własnych państwowego przedsiębiorstwa „P.P.T. i T”. oraz ich rozbicie na poszczególne jednostki ruchów oprzeć się powinno, zgodnie z tezami ni­niejszego referatu, jako na materjale konkretnym— na następujących trzech elementach:
1) statystyka wyników działalności przed­siębiorstwa, która określi rozmiary „pro­dukcji”,2) wyniki finansowe przedsiębiorstwa z naj­dalej posuniętą specyfikacją po stronie rozchodów,3) opracowany system jednostek pracy.

W ten sposób i z pomocą tych trzech elemen­tów można będzie zaczepić taryfy pocztowe i te­lekomunikacyjne przedsiębiorstwa o kryterja go­spodarcze, płynące od wnętrza. Nieuwzględnie­nie tych kryterjów dotychczas w obowiązującym systemie taryf przy jednoczesnem honorowaniu przesłanek ogólno-gospodarczych, konjunktural- nych, i społecznych dla przeprowadzania licznych w ostatnich latach zmian w taryfach pocztowych i telekomunikacyjnych, sprowadza politykę tary­fową przedsiębiorstwa na tory pewnego oportu­nizmu.Dopóki ten stan trwa, obrona taryf poczto­wych i telekomunikacyjnych jest trudna i zawsze względna.Rewizja taryf, jeśli ma być gruntowna i mieć swe uzasadnienie gospodarcze, oprzeć się powin­na przedewszystkiem na elementach właściwych strukturze gospodarczej danego przedsiębior­stwa, a więc na jego kosztach własnych z jednej i prawach monopolowych — z drugiej strony, a dopiero na drugim niejako planie może uwzględ­niać postulaty płynące z zewnątrz, w rozmiarach jednak ograniczonych.
Prawa monopolowe nadane co do eksploato­wania niektórych ruchów pocztowych i telekomu­nikacyjnych przedsiębiorstwu ustawą o poczcie, stanowią drugi po kosztach własnych konkretny element, który kalkulacja taryf objąć musi.
Monopolowe ruchy pocztowe i telekomuni­kacyjne stanowią trzon działalności przedsiębior­stwa i celem ich jest dostarczyć przedsiębiorstwu dostatecznej ilości środków materjalnych, która- by umożliwiła mu w danych warunkach społecz- no-państwowych wypełnienie misji, jaka wiąże się z charakterem użyteczności publicznej przed­siębiorstwa.W działalności przedsiębiorstwa „P.P.T. i T.”, objętej monopolem prawnym, należy szu­kać przyczyn i usprawiedliwienia względnej defi­cytowości niektórych ruchów pocztowych. Obsłu­ga ruchów monopolicznych powoduje gros kosz­tów własnych przedsiębiorstwa, które przytem stanowią lwią część kosztów stałych. Przedsię­biorstwo bowiem nie może uchylić się od świad­czeń nawet deficytowych, na dostarczanie których otrzymało monopol prawny (ruch czasopism). Oddawanie społeczeństwu zmonopolizowanych świadczeń zmusza przedsiębiorstwo do utrzymy­wania sprawnego aparatu złożonego z pracy ludz­kiej i kosztownych urządzeń bez względu na to, czy aktualne rozmiary ruchów monopolowych są w stanie zaabsorbować działający i gotowy aparat.
W tych warunkach przedsiębiorstwo, dążąc do wykorzystania swego aparatu, może podjąć inicjatywę na terenie prywatnym, a mając po­kryte koszta własne z ruchów monopolowych, może okazać się groźnym rywalem przedsiębior­czości prywatnej, stać go bowiem na względną deficytowość ruchów, która przy niezmienionych kosztach własnych może stać się nawet korzyst­ną dla przedsiębiorstwa.Na tej drodze może przedsiębiorstwo wypo­sażone w monopol prawny świadomie i celowo
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dążyć do osiągnięcia faktycznego monopolu na pewien rodzaj usług, monopolem prawnym nie­objętych.Z chwilą całkcwitego wyrugowania przedsię­biorczości konkurencyjnej z danego terenu eks­ploatacyjnego może przedsiębiorstwo pewien ro­dzaj dostarczanych usług, obciążyć kosztami wła- snemi proporcjonalnie do ruchów, zastrzeżonych przedsiębiorstwu monopolem prawnym, ale za­wsze tutaj pamiętać należy, że podwyższenie sta­wek taryfowych ponad dozwoloną w danych wa­runkach ekonomicznych miarę może pobudzić wyrugowaną poprzednio konkurencję do ponow­nego życia, co zkolei odbije się natychmiast na obrotach przedsiębiorstwa.Przykładów podobnych zjawisk możnaby du­żo znaleźć w stosunkach poczty polskiej ostatnich lat, wystarczy choćby zwrócić swe obserwacje na postępujący zanik ruchu pieniężno-przekazowego.
Ten typ ruchu pieniądza przed paru laty udało się poczcie w pewnym stopniu zmonopoli­zować. Obecnie zaś, częściowo na skutek wyso­kich stawek taryfowych, częściowo zaś na skutek rozwoju ruchu bankowego czekowo-przekazowe- go, zdobyta w tej dziedzinie pewnego rodzaju he- gemonja coraz bardziej wysuwa się przedsiębior­stwu na rzecz konkurentów, którzy nie potrzebują się w tym wypadku bać sankcji karnej, stojącej na straży nienaruszalności monopolu prawnego, który na ruch pieniężno-przekazowy się nie roz­ciąga.Głównym źródłem dochodów państwowego przedsiębiorstwa ,,P. P. T. i T.” są niewątpli­wie zastrzeżone mu prawa monopolowe. Eksploa­tacja jednak tych sztucznych pod względem go­spodarczym źródeł dochodów w sposób najbar­dziej wydajny z punktu widzenia finansowego, jeśli ten właśnie punkt widzenia będzie wypadało lub trzeba będzie zastosować, natrafia często na wiele trudności.Błędy polegają zazwyczaj na tem, że się za­pomina lub też zgoła ignoruje pewne znane i uzna­ne powszechnie prawidła życia gospodarczego.
W danym wypadku chodzi o teorję ceny mo­nopolowej, w naszych warunkach oznaczającej wysokość stawki taryfowej za świadczenie objęte monopolem, która łączy się z t. zw. teorją uży­teczności krańcowej.
Związek tej ostatniej z ceną monopolową świadczenia polegał będzie na tem, że teorja uży­teczności krańcowej szeregując potrzeby człowie­ka, według stopnia intensywności, z jaką u niego w danej chwili występują, wyznacza określone miejsce potrzebom zaspakajanym świadczeniami monopolowemi, człowiek zaś w ustalonej kolej­ności realizuje, czyli zaspakaja swe potrzeby w granicach środków jakiemi rozporządza.Potrzeby korzystania z usług objętych mono­polem odczuwane są w sposób identyczny przez ludzi do innych potrzeb.Przedsiębiorstwo transportowe, posiadające monopol na pewien rodzaj usług, jeśli dąży do osiągnięcia najwyższego dochodu monopolowego, powinno stosować specjalną politykę cen (stawek

taryfowych) dla danego świadczenia. Bowiem bar­dzo nawet wysoka stawka taryfowa dla świadcze­nia monopolowego nie oznacza bynajmniej, że cena ta przynosi najwyższy osiągalny dochód mo­nopolowy w danych warunkach gospodarczych.Wysokość ceny oddziaływa na popyt i podaż nawet wtedy, kiedy wyłączność podaży stanowi zastrzeżony przywilej przedsiębiorstwa, posiada­jący ochronę prawną w postaci sankcyj karnych.
Zbyt wysoka cena powoduje z jednej strony abstynencję konsumenta, z drugiej strony pod­nieca podaż, nawet wtedy, gdy ma być ona niele­galną, nadzieją dużych zysków.W polityce taryfowej przedsiębiorstwa ,,P. P. T. i T.” ostatnich lat łatwo spostrzec można pewne posunięcia z zakresu polityki taryfowej, które wywołały jaskrawe fakty, świadczące o tem, że kalkulacja taryf, skierowana na osiągnięcie maksymalnego dochodu z monopolu, była mylna.Wystarczy tutaj przypomnieć chwilę, kiedy przed paru laty podniesiono stawki taryf poczto­wych dla osiągnięcia lepszych efektów finansowych przedsiębiorstwa. Podwyższenie opłaty poczto­wej za list zwykły z 25 gr. na 35 gr. łącznie z do­datkiem na rzecz Funduszu Bezrobocia w krót­kim stosunkowo czasie rozpętało wówczas całą falę nielegalnej konkurencji z pocztą. Rezultat finansowy, który przez podwyżkę taryfy miał być osiągnięty, okazał się wątpliwym.
Mianem optymalnej stawki (ceny) monopo­lowej, czyli takiej, która zapewnia monopoliście maksymalny dochód ogólny z tego przywileju gospodarczego, określa się taką cenę świadczenia, która w danych warunkach gospodarczych umożli­wia popyt na dany rodzaj usług lub jakichkolwiek artykułów zbytu w takich rozmiarach, że iloczyn ceny przez sumę jednostek reprezentujących po­pyt daje kwotę dochodu monopolowego w aktual­nej chwili najwyższą, t. zn., że wszelkie odchyle­nie od tej ceny w danym momencie oddziałałoby na rozmiary popytu w ten sposób, że iloczyn tych dwóch spółczynników dałby kwotę dochodu niż­szą. Ustalenie optymalnej stawki dla usług mo­nopolowych jest zagadnieniem praktycznem z za­kresu polityki taryfowej przedsiębiorstwa. Przed­siębiorstwo zatem musi gromadzić zawczasu kon­kretne obserwacje o fluktuacji ruchów eksploato­wanych w sposób monopoliczny w powiązaniu z wysokością stawek dla pojedyńczych świadczeń, aby ustrzec przedsiębiorstwo przed zbytecznem a często szkodliwem eksperymentowaniem.Sprawę ustalenia stawek taryfowych dla ru­chów pocztowych monopolicznych komplikuje poniekąd możliwość zastępowania jednych ru­chów przez drugie, ruchów droższych przez tań­sze, będąca przejawem na terenie działalności przedsiębiorstwa ,,P. P. T. i T.” ogólnego pra­wa ekonomicznego, znanego pod nazwą zasady substytucji gospodarczej w zaspakajaniu potrzeb.Ilustracją tego prawa może być stosunek ta­ryfy dla listów do taryfy dla kartek pocztowych Kartka, może w pewnych warunkach stać się su- rogatem listu. Duża rozpiętość stawek dla tych
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dwu składników monopolowego ruchu pocztowe­go sprawić może, iż jeden z nich wypiera z eks­ploatacji drugi składnik.Analiza statystyki ruchów pocztowych na przestrzeni lat depresji gospodarczej rzuca cha­rakterystyczne światło na to zjawisko. Ruch kar­tek pocztowych w stosunku do listów wykazał większą odporność na złą konjunkturę, co tłuma­czyć należy w dużej mierze działaniem zasady substytucji gospodarczej. Kartka pocztowa ze swą niższą.opłatą okazała się w czasie przesilenia sku­tecznym konkurentem listu, nie mając w stosunku do siebie podobnego rywala.Zasada substytucji gospodarczej występuje zarówno pomiędzy ruchami monopolicznemi, jak nieobjętemi monopolem, tak pomiędzy ruchami pocztowemi, jak telekomunikacyjnemi.Dlatego też ustalenie podstawowej równowagi pomiędzy składowemi elementami ruchu poczto- wo-telekomunikacyjnego przez ustalenie wzajem­nego stosunku stawek taryfowych w dużej mierze zadecyduje o skuteczności polityki taryfowej.Na tem wyczerpana została merytoryczna ocena drugiego po kosztach własnych kryterjum gospodarczego z punktu widzenia budowy no­wych, a zatem i rewizji obecnie obowiązujących taryf pocztowo-telekomunikacyjnych.
Trzecie kryterjum, którem są aktualne po­stulaty ogólnej polityki społeczno-gospodarczej Państwa, wysuwane w stosunku do taryf przed­siębiorstwa oraz interes przedsiębiorstwa, scha­rakteryzowane zostało na początku referatu, obec­nie zaś pozostaje zdefinjowanie wzajemnego sto­sunku trzech kryterjów do siebie w konstrukcji taryf pocztowo-telekomunikacyjnych.Definicję tę można ując krótko w sposób na­stępujący: koszta własne przedsiębiorstwa sta­nowią dolną granicę wysokości opłat taryfowych za świadczenia przedsiębiorstwa, podczas gdy górną granicę wysokości opłat taryfowych zakreś­lają dwa pozostałe kryterja łącznie, t. zn. prawa monopolowe oraz ogólny interes Państwa i przed­siębiorstwa.Powyżej wymienione limity oznaczają szranki, wewnątrz których, kierując się przedewszystkiem celowością, może poruszać się polityka taryfowa Zarządu przedsiębiorstwa ,,P. P. T. i T.”.
Specjalnego wyjaśnienia wymagają jeszcze, użyte w definicji pojęcia interesu gospodarczego Państwa oraz interesu przedsiębiorstwa. Bowiem wydaje się na pozór, iż częściowo określenie za­pomocą tych pojęć górnej granicy stawek taryf pocztowych i telekomunikacyjnych państwowego przedsiębiorstwa „Polska Poczta, Telegraf i Te­lefon” jest niedość ścisłe ze względu na rzekomą płynność i nieuchwytność praktyczną tych pojęć. W istocie jednakże w zastosowaniu do zagadnienia taryfwprzedsiębiortswie ,,P. P. T. i T.” tak nie jest.Aktualny interes społeczno-gospodarczy Pań­stwa, stanowiący górną granicę taryf pocztowych i telekomunikacyjnych, stanowi przesłankę cał­kiem konkretną. Ścisłość praktyczną tych pojęć w odniesieniu do taryf wykazać można w nastę- pującem rozumowaniu: jeśli Państwo w aktualnej

swojej polityce społecznej kładzie duży nacisk np. na walkę o podniesienie poziomu kulturalne­go społeczeństwa, przyczem dla walki tej chce także wykorzystać aparat przedsiębiorstwa i dla uprzystępnienia poczty i telefonu dla najszerszych i najbiedniejszych warstw gotowe jest zrezygno­wać z nadwyżki finansowej, wpłacanej do Skarbu Państwa, pod kątem której normalnie przedsię­biorstwo układa swój plan finansowo-gospodar­czy, lub jeśli biorąc rzecz krańcowo, Państwo skłonne jest, a jego sytuacja na to pozwala, udzie­lić przedsiębiorstwu wsparcia finansowego w po­staci dotacji ze Skarbu, byleby tę walkę uczynić bezwzględniejszą i skuteczniejszą, wówczas gra­nica stawek taryfowych przedsiębiorstwa, okreś­lana z pomocą pojęcia aktualnego interesu spo­łeczno-gospodarczego Państwa, wydaje się zu­pełnie konkretna i uchwytna; jest ona również konkretna wtedy, jeśli aktualna polityka społecz­no-gospodarcza Państwa dąży wprawdzie do tych celów, jednakże sytuacja finansowa Skarbu Pań­stwa nie pozwala na szerokie materjalne poparcie tych dążeń lub wręcz nakazuje, aby eksploatacja źródeł dochodowych przynosiła efektywne nad­wyżki dla Skarbu.Pojęcie interesu przedsiębiorstwa, użyte w definicji, należy rozumieć w sensie gospodarczym liberalistycznym, t. zn. skłaniającym do takiej eksploatacji źródeł dochodowych przedsiębior­stwa, któraby przynosiła możliwie duży pośredni lub bezpośredni zysk. W ten sposób rozumiany interes przedsiębiorstwa jest dostępnym praktycz­nie elementem kalkulacji, a określają go warunki „produkcji” oraz stosunki podaży i popytu.
Pozostały jeszcze tutaj do omówienia dwie ogólne zasady, które krępują w pewnym sensie politykę taryfową zarządów poczt i telegrafów, które jednakże w świetle postępu organizacji pra­cy i dzięki zdobytym na tem polu doświadcze­niom nie budzą dzisiaj wątpliwości i powszechnie są respektowane w granicach pewnego kompro­misu. Dlatego też niewiele miejsca poświęcono im w niniejszym referacie.Jest to z jednej strony zasada sprawiedli­wości stawek taryfowych, z drugiej zaś — zasada stawek standardowych.
Postulatem, wypływającym z zasady spra­wiedliwości stawek, jest dążenie do jaknajwięk- szego zróżniczkowania opłat za jednostki świad­czeń z punktu widzenia wagi przesyłek i odle­głości, dzielącej urząd nadania od siedziby adre­sata przesyłki.Uwzględnianie obu tych momentów, zn. t. wagi i odległości dla określenia wysokości opłaty taryfowej za świadczenie, coraz bardziej jest wy­pierane zasadą stawek standardowych, znajdując we współczesnych taryfach zastosowanie pełne bodaj jeszcze tylko w dziedzinie obrotu pączko­wego. Natomiast inne ruchy pocztowe przyjmują jako podstawę do określenia wysokości opłaty ta­ryfowej za świadczenie tylko jeden z tych mo­mentów: wagę lub odległość.Zasada standardowych stawek taryfy jest przeciwstawną w stosunku do zasady sprawiedli­
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wości stawek taryfowych. Wysokość stawki okreś­lana jest tutaj nie pod kątem indywidualizacji opłat za świadczenia, leżącej na linji interesu jednostki, korzystającej z usług przedsiębiorstwa, ale pod kątem masowości i ogólnego wyniku fi­nansowego danego ruchu dla przedsiębiorstwa. Zasada stawek standardowych leży zatem na linji interesów przedsiębiorstwa, ale również jest udogodnieniem dla korzystającej z usług poczty publiczności.Obie zasady mają wpływ na układ taryf. Du­że i małe zróżniczkowanie stawek opłat w taryfie pocztowo-telekomunikacyjnej świadczy o prze­wadze jednej lub drugiej zasady w jej budowie.
Układ taryfy, czyli jej strona formalna, po­winien zapewniać możliwie największą przejrzy­stość i dostępność obliczania opłat taryfowych nawet dla jednostek na niższym poziomie inte­ligencji, ponieważ przyczyni się on przez to wal­nie do spopularyzowania usług przedsiębiorstwa. Zbyt wielkie zróżniczkowanie opłat za pewien rodzaj świadczeń, czy to z punktu widzenia od­ległości, czy też wagi, w połączeniu z wielością opłat dodatkowych za doręczenie, dosłanie, skła­dowe, zwrot etc. usposabia publiczność nieufnie nawet do niskiej taryfy, która sporadycznie w nie­fortunnych przypadkach może obarczyć przesyłkę pocztową nazbyt wysokiemi kosztami porta, budząc rozgoryczenie klijenta. łatwo udzielające się innym.Układ taryf powinien również czynić z nich wygodny instrument polityki przedsiębiorstwa. Wielka różnorodność stawek za jeden rodzaj świadczeń bez względu na kryterja zróżniczko­wania nie sprzyja także i temu postulatowi. Nie­raz nawet wydatna obniżka stawek za świadcze­nie, reprezentujące drobny ruch, niknie pośród różnorodności obrotu pocztowego i telekomuni­kacyjnego i mija się z celem, nie dając oczekiwa­nych efektów.Skomplikowana taryfa różnorodnością sta­wek za jeden rodzaj przesyłek oraz mnóstwem opłat dodatkowych jest niepodatnem narzędziem dla polityki przedsiębiorstwa i ujemnie wpływa na sprawność organizacyjną, niepotrzebnie gma­twając manipulację.Stąd też tak znamienne i powszechnie w do­bie bieżącej dążenie do komasacji stawek we współczesnych taryfach pocztowych, przy jedno- czesnem kładzeniu wielkiego nacisku na masowość ruchów, co w odniesieniu do taryf oznacza zróż­nicowanie stawek z punktu widzenia hurtu i de­talu w korzystaniu ze świadczeń poczty, telegrafu i telefonu. Oczywiście faworyzowanie w taryfie wielkich klijentów przedsiębiorstwa może doty­czyć tylko niektórych ruchów.
Dla ścisłości należy zastrzec i podkreślić, że mówiąc o układzie taryfy ma się na myśli wie­lość stawek taryfowych, przypadających dla jedne­go rodzaju świadczenia, nigdy zaś różnorodności samych ruchów, eksploatowanych przez przed­siębiorstwo, bowiem to ostatnie jest kwestją za­sięgu przedsiębiorstwa państwowego w życie go­spodarcze i z tematem niniejszej pracy bezpo­średnio się nie wiąże.

Ocena taryf, obowiązujących u nas, z punktu widzenia układu, czyli od strony formalnej, nie daje wyników zadawalających. Pomijając bowiem istniejący stan polskich taryf pocztowych, który przy pobieżnem chociażby porównaniu z taryfą niemiecką, wykazuje dużo większe rozproszko- wanie stawek, trzeba stwierdzić, że ewolucja ich zamiast całkowania stawek taryfowych zmierza do dalszego ich rozbicia. Ta nieracjonalna linja rozwojowa polityki taryfowej przedsiębiorstwa ,,P. P. T. i T.” w istocie swej wynika z niepew­ności i chęci uniknięcia ryzyka finansowego przy zmianach taryfy, które często podejmować trzeba dla utrzymania dochodowości.Zrozumiałą bowiem rzeczą jest, że zmiana stawki, za którą stoi mały ruch, nastręcza mniej objekcyj, niż zmiana stawki taryfowej, reprezen­tującej poważne źródło dochodu. Ale trzeba so­bie równocześnie uprzytamniać stopień skutecz­ności każdego z wymienionych dwóch posunięć.
Niepewność w polityce taryfowej przedsię­biorstwa ,,P. P. T. i T.” płynie z faktu, iż taryfa pocztowa i telekomunikacyjna nie opiera się na jakiejkolwiek kalkulacji, uwzględniającej kryterja gospodarcze wewnętrzne przedsiębiorstwa, a jest wytworem płynnych warunków zewnętrznych. Ma to jeszcze i tą słabą stronę, że stan taki nie pozwala na utrzymanie chociażby względnej sta­łości stawek taryf pocztowych i telekomunikacyj­nych, do których publiczność się przyzwyczaja, a co nie pozostaje bez wpływu na frekwencję usług przedsiębiorstwa.Na tem wyczerpane zostało pokrótce zagad­nienie taryf w państwowem przedsiębiorstwie „Polska Poczta, Telegraf i Telefon”. Celem jego było systematyczne przedstawienie kardynalnych kryterjów, na których zasadzać się powinny przy­szłe polskie taryfy pocztowe i telekomunikacyjne.Znaczenie tych kryterjów dla budowy taryf jest powszechnie doceniane, a praktyka zarządów poczt i telegrafów Niemiec, Szwajcarji, Francji i Ameryki uczyniła z nich już dawno wytyczne dla swej polityki.W pracy niniejszej chodziło o oświetlenie i nagięcie tych zasad ogólnych pod kątem uży­teczności i praktycznego ich zastosowania w po­lityce taryfowej Zarządu polskich poczt, telegra fów i telefonów.
Dojrzałość zaś posunięć, zmierzających do gruntownej, opartej o naukowe kryterja, rewizji taryf pocztowych i telekomunikacyjnych, staje się coraz bardziej wyraźna na tle skoordynowanych wysiłków Rządu i Narodu nad podniesieniem po­ziomu gospodarczego Państwa do wyżyn, jakie Ono zajęło w hierarchji politycznej.W pracy niniejszej, świadomie pominięto sprawę wyjątków, jakie od obowiązujących stawek taryfowych stosownie do art. 18 ust. 4 ustawyo poczcie może czynić Minister Poczt i Telegra­fów dla instytucyj wyższej użyteczności społecznej oraz instytucyj, których działalność jest ściśle związana z instytucją pocztową, ponieważ upraw­nienia te nie mogą mieć wpływu na ogólne zasady budowy taryf.
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PRZYGOTOW ANIE PERSONELU N A  
STAN O W ISK A KIEROW NICZE 1 KONTROLNE  

W  SŁUŻBIE EK SPLO ATACY JNEJ.
D r. JA N  G U Z O W S K I.

Zapewnienie sobie odpowiednich pracowni­ków na stanowiskach kierowniczych -— to poważne zadanie w polityce personalnej każdego większego przedsiębiorstwa tak prywatnego, jak i państwo­wego, względnie poszczególnego działu służby państwowej.Należy je uznać również jako ważny problem w służbie pocztowo-telekomunikacyjnej, szczegól­nie aktualny w ostatnich czasach. Składa się na to szereg czynników. Jako dominujący od samego zarania służby pocztowo-telekomunikacyjnej w Polsce Niepodległej czynnik — to stały brak od­powiednio wykwalifikowanych pracowników, wi­doczny zresztą we wszystkich resortach służby państwowej. Zbyt dorywczo musiało się komple­tować kadry personelu tej służby, by z pośród nie­go można było swobodnie wybierać najlepszych na stanowiska bardziej odpowiedzialne, zwłaszcza kierownicze. W dużej mierze entuzjazmowi pracy zawdzięczać należy wyniki, jakie mimo wszystko zostały osiągnięte. Niewątpliwie, zapał do pracy, entuzjazm — to poważna jej podstawa, niemale- jąca i w ostatnich czasach, niezależnie od tego jednak dobra polityka personalna winna brać także inne, bardziej realne momenty pod uwagę.
Obecnie postulat tak pojętej polityki perso­nalnej jest tem więcej na czasie, w służbie p.-t., że na jej terenie zaistniał czynnik, wprowadzają­cy — rzec można — rewolucję pojęć. Jest nim fakt przeobrażenia służby pocztowo-telekomunikacyj- nej o charakterze administracji państwowej na służbę o typie komercjalnym.
Prawne podstawy nowego ustoju służby pocz­towo-telekomunikacyjnej istnieją już od paru lat, bo od roku 1928, w którym powołano do życia państwowe przedsiębiorstwo „Polska Poczta, Te­legraf i Telefon”. Za przełomowy jednak rok, w którym istotnie następuje zmiana w charakterze służby p.-t., należy uznać rok ubiegły— 1934- Jeszcze nie widzimy w pełni tej zmiany w organi­zacji poszczególnych jednostek przedsiębiorstwa, jeszcze jest wiele w tej dziedzinie pod względem prawnostrukturalnym do pokonania, na terenie jednak życia, praktyki — został przedsięwzięty zdecydowany krok,̂ który służbę p.-t. skierował na nowe tory.
Byłoby bardzo dalekiem od prawdy twierdze­nie, że nasza służba eksploatacyjna, osiągnęła już poziom, wymagany postulatem komercjalizacji •— handlowości. Do tego jeszcze daleko. Na tak krót­kim odcinku czasu dobremi wynikami mogłoby się conajwyżej poszczycić przedsiębiorstwo pry­watne, mogące odrazu zapewnić sobie z zewnątrz odpowiednich ludzi, dysponujące, stosownie do potrzeby, środkami materjalnemi, ale nie insty­tucja, licząca kilka tysięcy jednostek organizacyj­nych. Na pełne rezultaty poczty, telegrafu i te­

lefonu w nowej strukturze organizacyjnej przyj­dzie niewątpliwie niejeden jeszcze rok poczekać. Dziś można też powiedzieć sobie, że niewiele jest wśród personelu p.-t. ludzi, tak na stanowiskach wykonawczych jak i zarządzających, którzyby w pełni byli świadomi nowych zadań i to nietylko w całokształcie służby, ale nawet na odcinku swo­jej działalności.
A jednak pierwszy etap w kierunku prze­obrażenia służby p.-t. mamy już za sobą — i to zakończony wynikiem bardzo dodatnim.
Co cechuje ten etap pracy? Fakt, że cała rze­sza około 30 000 personelu p.-t. zwróciła się istot­nie frontem do komercjalizacji poczty, telegrafu, telefonu i radja, fakt, że na każdym odcinku służ­by widoczne są usiłowania przeobrażenia — usiło­wania niewątpliwie owocne. Wiele z tych poczy­nań jest dopiero w stadjum realizacji, wyniki w wielu przypadkach stosunkowo nikłe ■— istnieje jednak wszędzie świadomość wkroczenia na nową drogę, dążność do realizacji nowych wytycznych.
Ten ostatni kierunek, planowo ujęty, to za­danie dalszych etapów pracy.
Wymagać on będzie jednak odpowiednich lu­dzi nietylko w służbie zarządzającej, ale także w służbie eksploatacyjnej, zwłaszcza na stanowiskach kierowniczych i kontrolnych.
Dlatego też sprawa zapewnienia sobie właści­wych ludzi na tych stanowiskach — to zadanie, które, jak wyżej zaznaczono, staje się szczególnie aktualnem w bieżącej chwili, donioślejszem mo­że, niż w ubiegłych latach.
Oczywiście władze zwierzchnie w trybie nor­malnego nadzoru mają możność wybrać z pośród ogółu personelu lepiej kwalifikujących się pracow­ników w celu powierzenia im stanowisk bardziej odpowiedzialnych. Jednakowoż już kilka lat temu wprowadzony został specjalny sprawdzian do tego celu, mianowicie egzaminy na stanowiska kierow­nicze i kontrolne w wykonawczej służbie poczto- wo-telegraficznej, przewidziane rozporządzeniem Ministra Poczt i Telegrafów z dnia 10 marca 1931 r. (Dz. U. Min. P. i T. Nr. 4, poz. 17).
Główne założenia tych egzaminów były:1) kandydaci winni wykazać zasób wiado­mości, niezbędnych na stanowiskach wykonaw­czych w służbie eksploatacyjnej; wymaganie to podyktowane było koniecznością, płynącą z faktu, że wielu pracowników zajmujących stanowiska kierownicze, wzgl. kontrolne, nie poddawało się wogóle w polskiej służbie p.-t. żadnym egzami­nom;2) od kandydatów żądało się wykazania kwa- lifikacyj, niezbędnych na stanowiskach, kierowni­czych, jak zdolności: organizatorskich kierowa­nia liczniejszym personelem, umiejętności pojmo­
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wania i praktycznego stosowania obowiązujących przepisów, szkolenia personelu i t. p.;3) egzamin był nieobowiązkowy i kandydaci przygotowywali się doń sami;4) ubieganie się o dopuszczenie do egzami­nu uwarunkowane było, poza dodatnią kwalifi- kajcą służbową, posiadaniem pewnej ilości lat służby, wyrażającem się odpowiednią grupą upo­sażenia, najmniej IX-tą (dawną);5) egzaminy stanowiły warunek uzyskania stanowisk naczelników urzędów od III klasy wzwyż i wszystkich stanowisk kontrolnych, t. j. kontrolera, kierownika oddziału i t. d.W ciągu trzech lat, t. j. od roku 1932 do 1934 poddało się egzaminowi około 700 osób, z pośród których znaczna liczba zajmowała już stanowiska kierownicze, względnie kontrolne.Czy ten sposób zapewnienia sobie kandyda­tów na stanowiska kierownicze i kontrolne należy uznać w dalszym ciągu za wystarczający?
Przedstawione wyżej wymagania służby, opar­te na nowym kierunku rozwojowym państwowego przedsiębiorstwa „Polska Poczta, Telegraf i Te­lefon” przemawiają za wykorzystaniem wszelkich możliwych środków w celu zaspokojenia potrzeb służby na terenie obsady stanowisk kierowniczych i kontrolnych, środki i wydatki z niemi związane, powinny się opłacić.
Jak dotychczas, inicjatywa związana z wyka­zaniem się potrzebnemi wiadomościami i zdolnoś­ciami na stanowiskach kierowniczych i kontrol­nych pozostawiona była bezpośrednio pracowni­kom, od których zależało przystąpienie do egza­minu. Wyżej była wzmianka, że egzaminom na stanowiska kierownicze poddała się znaczna liczba pracowników, zajmujących owe stanowiska. Nie­wątpliwie odpowiadało to postulatom ówczesnej polityki personalnej, pragnącej przedewszystkiem sprawdzić kwalifikacje tych, którzy omawiane sta­nowiska już zajmowali. Tendencję tę widać w okólniku Ministerstwa z dnia 8 marca 1933 r. (Dz. U. Min. P. i T. Nr. 4), ustalającym kontyn­gent kandydatów do egzaminu na stanowiska kie­rownicze i kontrolne na okres wiosenny tegoż roku.
Obecnie szereg momentów przemaw a za przejęciem przez władze pełnej inicjatywy w przy­gotowaniu i zapewnieniu kandydatów na stano­wiska kierownicze i kontrolne. Przedewszystkiem więc inaczej zaczyna się przedstawiać sprawa na­rybku, z pośród którego można czerpać kandyda­tów na owe stanowiska. Pod uwagę wchodzą już ludzie młodsi, nie mający za sobą służby zabor­czej, posiadający egzaminy podstawowe, przewi­dziane w polskiej służbie p.-t.
Zagadnienie zatem w tej dziedzinie zmienia się zasadniczo. Postulat sprawdzenia kwalifikacyj pracowników na stanowiskach kierowniczych i kon­trolnych staje się mniej aktualny, natomiast na czoło wysuwa się zadanie przygotowania sobie kandydatów na owe stanowiska z pośród pracow­ników zajmujących obecnie stanowiska wykonaw­cze w służbie eksploatacyjnej.Zadanie to byłoby zbyt ciasno pojęte, gdyby miało się je traktować jedynie na platformie egza­

minów. Na dalszą przyszłość obliczone, powinno objąć wszystkich pracowników począwszy od pierwszego powierzenia im stanowisk po złożeniu egzaminu podstawowego. Przyjąćby należało, że jako kandydaci na stanowiska kierownicze i kon­trolne powinni być traktowani wszyscy pracowni­cy, przyczem na terenie urzędów powinnyby być stworzone takie warunki, któreby każdemu pra­cownikowi umożliwiły ubieganie się o uzyskanie takich stanowisk.̂ Oczywiście warunki te nie mu­szą obracać się wyłącznie pod kątem przedstawio­nego wyżej celu, mogą one mieć też inny, bardziej bezpośredni cel na widoku.
Służba przygotowawcza, przewidziana dla praktykantów w wykonawczej służbie p.-t., na okres od 18 do 30 miesięcy, zapewnia praktykan­tom dość duże wiadomości toeretyczne oraz pewną znajomość praktyczną obowiązków. Mimo to pra­cownika takiego po złożeniu przezeń egzaminu podstawowego nie można jeszcze uważać za zu­pełnie wykwalifikowanego, brak mu jeszcze ru­tyny, doświadczenia, niewątliwie też pełnego zro­zumienia poszczególnych obowiązków.
Uzupełnienie tych luk ma na celu akcja do­kształcenia personelu p.-t., w której problem przy­gotowania kandydatów na stanowiska kierowni­cze i kontrolne może znaleźć również odpowiednie rozwiązanie.
W ten sposób akcję przygotowania kandyda­tów na stanowiska kierownicze i kontrolne można- by podzielić na dwa etapy: 1) wstępno przygoto­wawczą (na terenie dokształcenia) i 2) właściwą, z ostatecznym wynikiem — egzaminem.
Zagadnienie dokształcenia personelu nie jest obce służbie p.-t. Mniejwięcej równocześnie z wprowadzeniem egzaminów na stanowiska kie­rownicze i kontrolne administracja p.-t. poświę­ciła wiele uwagi sprawie dokształcenia pracowni­ków. Szło ono w kilku kierunkach, jak dokształce­nia ogólnego (wychowanie obywatelskie), facho­wego, z uwzględnieniem pewnych specjalizacyj, jak i na odcinku całokształtu spraw służbowych. Rozwijało się ono zapomocą kursów, odczytów i konferencyj. Na podstawie poczynionych do­świadczeń można już ściśle sformułować jego za­dania w dziedzinie fachowej. Cel tegoż możnaby mianowicie określić w ten sposób, że powinnoby ono dążyć do utrwalenia i pogłębienia posiada­nych przez pracowników wiadomości fachowych i ogólnych w stopniu niezbędnym do należytego wykonywania obowiązków służbowych, ponadto z przewidywaniem użycia pracowników na róż­nych stanowiskach, tak równorzędnych do tych, które pracownik zajmuje w danej chwili, jak i wyż­szych. Niezależnie od tego, w miarę potrzeby, w poszczególnych zwłaszcza dziedzinach służby, akcja dokształceniowa może obracać się na od­cinku specjalizacji (w służbie ambulanserskiej, technicznej).
Pomijam na tem miejscu omawianie zagad­nienia dokształcenia w kierunku specjalizacji, wy­rażając jedynie pogląd, że tego rodzaju dokształ­cenie powinnoby mieć miejsce w stosunku do pra­
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cowników, którzy przeszli przedtem właściwe'do­kształcenie.Wracając do tego ostatniego, jako środki, słu­żące do jego zrealizowania należałoby wymienić:i) odpowiednie użycie pracownika w służbie —■ drogą zmieniania go na poszczególnych stano­wiskach w okresie od 3 do 6 miesięcy. 2) zapew­nienie mu utrzymania wiadomości nabytych,3) zaznajomienie z nowemi przepisami i nowemi kierunkami w służbie P. P. T. T.Większość z tych środków może być wyko­rzystana na terenie urzędów. I tak przy normalnej kontroli czynności pracownika, przełożony ma możność sprawdzenia wiadomości pracownika, po­trzebnych w danym dziale służby, może temuż wskazać braki, zlecić uzupełnienie ich i spraw­dzić wykonanie; zapewnienie w dalszym ciągu pracownikom możności zzanajomienia się z no­wemi przepisami, fachowemi czasopismami, pod­ręcznikami i t. p. — pozostaje również w sferze wykonalności przełożonych urzędów. Wreszcie perjodyczne konferencje na tematy ważniejszych zagadnień służby pocztowo-telekomunikacyjnej oraz nowych przepisów — to uzupełnienie akcji dokształcenia, jaka może mieć miejsce w urzędach.Środków, jak widać, jest dość dużo, głów­nym warunkiem dobrych rezultatów —- to racjo­nalne ich ujęcie i planowe wykorzystanie.Tak pojęta akcja dokształceniowa ułatwi nie­wątpliwie wybór kandydatów na stanowiska kie­rownicze i kontrolne, stanowiąc przytem sama w sobie poważny środek w przygotowaniu odpowied­niego materjału na owe stanowiska.Czy można uznać ją za wystarczającą, czy też nie należałoby uczynić jeszcze kroku dalej w stosunku do dotychczasowego stanu rzeczy — mianowicie przygotowania wybranych kandyda­tów na specjalnych kursach?Na wstępie niniejszego artykułu była wzmian­ka o znaczeniu roli pracowników na stanowiskach kierowniczych, tak w służbie zarządzającej, jak i eksploatacyjnej. Najlepsze zarządzenia nie da­dzą właściwych rezultatów, jeżeli docierać będą do wykonawców, nierozumiejących intencji za­rządzeń, nie będących w stanie odpowiednio tych zarządzeń realizować. Jeżeli się zważy, że w obec­nej strukturze organizacyjnej P. P. T. T. na kie­rownikach jednostek eksploatacyjnych ma spoczy­wać większy niż kiedykolwiek ciężar inicjatywy (żeby wymienić reklamę usług P. P. T. T., czu­wanie nad dochodowością urzędów), postulat na­leżytego doboru pracowników na tych stanowis­kach nabiera jeszcze większej wyrazistości. Rów­nież zadania przełożonych urzędów w dziedzinie dokształcenia personelu, to cały kompleks zagad­nień, które wymagają wszechstronnego przetra­wienia, omówienia oraz wskazówek. Przygotowa­nie zatem kandydatów na przełożonych w tej dzie­dzinie, udzielenie im wytycznych, przy pomocy których mogliby już w dalszym ciągu uzupełnić swe wiadomości, znalazłoby niewątpliwie najlep­sze rozwiązanie na odpowiednim kursie dokształ­cającym.Ûświadamiając sobie cel kursów, trzeba od- razu przyjąć, że rola ich musiałaby posiadać spe­

cjalny charakter, niespotykany dotychczas w ja­kimkolwiek typie kursów.Przedewszystkiem zaś nasuwa się pytanie, czy kursy owe możnaby prowadzić dekoncentracyjnie— na terenie Dyrekcyj — czy też nie należałoby ich skoncentrować. Więcej danych przemawia za koncentracją, a jako najważniejszy argument wy­bija się postulat jednolitego programu i metody nauki dla wszystkich kandydatów.Licząc się z przygotowaniem na takich kur­sach około 100 kandydatów rocznie — realizacja tego celu drogą centralnego szkolenia wydaje się wykonalną.Wysuwa się następnie dalsze zagadnienie do omówienia, mianowicie w przedmiocie progra­mu wykładów i metody nauki.Szczegółowe omówienie tego tematu przekro­czyłoby znacznie ramy jednego artykułu dlatego też w artykule niniejszym poświęci się tej sprawie tylko uwagi natury ogólnej.Zagadnienia, które powinny wchodzić w przedmiot wykładów na kursie można podzielić, jak zresztą w każdej szkole zawodowej, na teoretycz­ne i praktyczne. Pierwsze będą miały za temat przepisy, dotyczące służby pocztowo-telekomuni­kacyjnej, drugie będą się odnosić do praktycznych poczynań w sferze działania naczelnika urzędu.Z celu kursu łatwo wyprowadzić wniosek, że zagadnienia drugiego rodzaju powinny stanowić dominującą oś wykładów. Poprzednio już podnie­sione było założenie, że jako kandydaci na kurs powinni wchodzić w rachubę pracownicy mają­cy za sobą egzaminy podstawowe, którzy nabyte wiadomości teoretyczne pogłębili w czasie służby. W związku z tem na kursie dla kandydatów na stanowiska kierownicze i kontrolne powinnyby za­sadniczo odpaść wykłady na temat przepisów w zakresie wymagań od praktykantów.Jeżeli zatem o części teoretycznej na kursie mowa, to raczej w tem znaczeniu, że teorja po- winnaby obracać się ściśle na odcinku zadań na­czelnika, względnie przełożonego na stanowisku kontrolnem w urzędzie, przedewszystkiem zaś pod kątem widzenia praktycznego stosowania prze­pisów. Pod tym kątem widzenia należałoby na wykładach ujmować całokształt przepisów i ich zasady przewodnie. Można to wyjaśnić np. na za­gadnieniu kontroli: wykład powinien przede­wszystkiem uwypuklić — na tle przepisów — zna­czenie i cel kontroli, dać praktyczne wskazówki na temat organizacji kontroli w poszczególnych działach służby i zapewnienia sprawnego jej dzia­łania; pamięciowego nauczania dotyczących prze­pisów należałoby tu zaniechać. Oczywiście, tak pojęte wykłady na kursie nie będą kolidować ze sprawdzaniem przez wykładowcę zasobu podsta­wowych wiadomości u słuchacza.Obok jednak zagadnień, mieszczących się w ramach przepisów, pozostaje cała dziedzina in nych, dla których istnieją tylko ramowe postano­wienia, których stosowanie uzależnione jest jeszcze od warunków lokalnych, względnie też te zagad­nienia, które nie mają wogóle specjalnych wskazań normatywnych. Dla przykładu wystarczy wymie­nić sprawy: podziału czynności i instrukcji domo­
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wej, organizacji służby doręczeń, etatów, zapewnie­nia bezpieczeństwa biur, kas, przesyłek w czasie przewozu i t. d. Ponadto istnieje dziedzina, w której dodatnia realizacja zadań zależy jeszcze od zdol­ności pracownika np. w sprawie utrzymania dys­cypliny służbowej, szkolenia i wychowania perso­nelu, reklamy i propagandy i t. p.Należytego wykonywania tych zadań nie łat­wo się samemu nauczyć. Nawet przy pewnych zdolnościach wrodzonych w tym kierunku, wejście na jakiś czas w kompleks tych zagadnień, omówie­nie ich, sprawdzenie własnych poczynań—to duża korzyść, którą powinien przynieść kurs przy należy­tej obsadzie wykładowców i dobrym planie pracy.Tak pojęte zadania kursu wymagają też nie­

wątpliwie odpowiedniej metody nauczania, która powinnaby sprowadzić kurs na teren współpracy w pewnym oznaczonym kierunku doświadczo­nych pracowników, znajdujących się na różnych szczeblach naszej służby: z jednej strony na sta­nowiskach administracyjnych — wykładowców, z drugiej — na stanowiskach wykonawczych —- słu­chaczów.W akcji dokształcenia personelu i przygoto­wania kandydatów na stanowiska kierownicze i kontrolne — egzamin — to fragment, który wówczas przyniesie niewątpliwie dodatnie rezul­taty, skoro zapewniona zostanie całość tej akcji oraz planowość i systematyczność w jej wyko­nywaniu.

A N A LIZA  NIEKTÓRYCH ZMIAN W  TA R Y FIE  
TELEFONICZNEJ NA SIECIACH P. A . S. T. 

W  W A R SZ A W IE, ŁODZI I LW OW IE.
P IO T R  B O R K O W S K I.

Nowa taryfa Polskiej Akcyjnej Spółki Tele­fonicznej, ogłoszona w Nr. 14 Dziennika Taryf Pocztowych, Teletechnicznych i Radiokomunika­cyjnych z dnia 31 grudnia 1934 r-> a obowiązująca od dnia 1 stycznia b. r., zawiera szereg poważnych zmian dotychczasowej taryfy, której tekst z dnia 17 czerwca 1930 r. (Dz. U. R. P. Nr. 49, poz. 411) ulegał nieznacznym zmianom na przestrzeni lat 1930 — 1934.Szczególnie poważne inowacje dotyczą opłat abonamentowych, pobieranych na sieciach telefo­nicznych w Warszawie, Łodzi i Lwowie.System budowy taryfy uległ bardzo poważnej zmianie.Podczas, gdy stara taryfa na sieciach w War­szawie, Łodzi i Lwowie miała stawki opłat kwar­talne, taryfa nowa wprowadziła stawki miesięczne. Równocześnie zmianie uległ system podziału abo­nentów na kategorje.Dotychczasowa taryfa uwzględniała podziałna: 1) abonament prywatny od aparatów prze­znaczonych wyłącznie do osobistego użytku abo­nenta i jego rodziny;2) abonament zbiorowy od aparatów prze­znaczonych do użytku instytucyj państwowych, społecznych, handlowych, przemysłowych i t. p.3) abonament publiczny od aparatów, za­instalowanych w lokalach publicznych, hotelach, restauracjach, sklepach i t. p.Każda z tych trzech kategoryj abonamentu posiadała odrębne stawki zasadnicze, kontyngenty rozmów, opłaty za rozmowy ponadkontyngento- we, mając jedynie wspólną stopę rabatu od wska­zań licznika (na sieciach zautomatyzowanych). W ten sposób np. instytucje społeczne były zmuszone korzystać z abonamentu zbiorowego, niezależnie od tego, czy kontyngent rozmów był dla nich za mały i kwalifikowały się one raczej do grupy wyż­

szego kontyngentu (abonament publiczny), lub też kontyngent ten był za duży i korzystniej by­łoby dla tych instytucyj opłacać stawki abonamen­towe abonamentu prywatnego.To samo można rzec o abonentach, którzy korzystali z abonamentu prywatnego lub publicz­nego.Ten podział na przymusowe kategorje, do których zaszeregowanie zależne było od przezna­czenia telefonu, był, niewątpliwie, krzywdzący dla znacznego odsetka abonentów.To też nowa taryfa abonamentowa znosi ten niesłuszny podział na przymusowe kategorje, wprowadzając na ich miejsce dwie taryfy do wy­boru abonenta.W związku z tą kardynalną zmianą, która zo­stała zastosowana odnośnie podziału na kategorje, zmianom musiały ulec kontyngenty rozmów, staw­ki zasadnicze, opłaty za rozmowy ponadkontyn- gentowe i stopa rabatu od wskazań licznika.Wracając do zmiany systemu taryf kwartal­nych na system taryf miesięcznych, należy uwzglę­dnić stronę dodatnią i ujemną tej zmiany.Strona dodatnia polega na tem, że abonent co miesiąc będzie miał ewidencję swych wydat­ków na telefon i łatwiej może we właściwym czasie przejść z taryfy mniej korzystnej na taryfę bar­dziej korzystną.Strona ujemna taryfy miesięcznej dotyczy ob­liczania rozmów ponadkontyngentowych. Przy istnieniu systemu kwartalnego obrachunku, mie­siące o liczbie rozmów nieprzekraczającej odpo­wiedniego kontyngentu (wyjazd, wakcje), rekom­pensowały się z rozmowami ponadkontyngento- wemi w innych miesiącach, dając w rezultacie mniejszą nadwyżkę kwartalną rozmów ponadkon­tyngentowych. W systemie obliczeń miesięcznych rekompensata taka nie będzie miała miejsca, a więc niewykorzystany w pełni kontyngent będzie
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opłacany jako pełny i nie będzie wpływał na ilość rozmów ponadkontyngentowych w innych mie­siącach, odrębnie obliczanych. Jednak zaznaczyć należy, że większość abonentów albo stale prze­kracza kontyngent rozmów, albo stale nie wyko­rzystuje go, i dla nich jest obojętny system obli­czania tych rozmów: miesięcznie czy kwartalnie.
Reasumując, należy tę zmianę uznać za ko­rzystną ze względu na przewagę strony dodatniej: łatwości zmiany grupy taryfowej i miesięcznej ewidencji liczby rozmów.
Zanalizujemy istotę zmian taryfy. Najlepiej ilustruje tę zmianę tabela opłat taryfowych. (W ta­beli tej stawki starej taryfy zostały przeliczone dla osiągnięcia porównalności na stawki miesięczne):

Stara taryfa

w  W arszaw ie i w  Ł od zi we
Lwowie

Stawka 
zasadni- 

cza

Ilość roz­
mów kontyn­

gentowych

Opłata za 
rozmowę po- 
nadkontyn,

Rabat
liczni­
kowy

Opłata
ryczałto­

wa

I. Abonam ent
pryw atn y 2 2  zł. 200 8 gr. 10  % 20 zł.

II. A bonam ent"
, zbiorowy 32  zł. 400 6 gr. 10 % 28 zł.

III. Abonam ent 
publiczny 42 zł. ÓOO i S  gr - 10  % 36 zł.

N ow a T a ry fa w  W arszaw ie, w  Ł o d z i i we Lw ow ie

T a ry fa  A . 15  zł. 75 8 gr. 2 %

T a ry fa  B . 2 2  zł. 200 7 gr - 2 %

Z załączonej tabeli wynika, że podczas gdy w starej taryfie były trzy kategorje abonamentowe0 opłatach zasadniczych kolejno: 22 zł., 32 zł.1 42 zł. miesięcznie, o ilości rozmów kontyngento­wych odpowiednio: 200, 400 i 600 miesięcznie,o opłatach za rozmowy ponadkontyngentowe od­powiednio: 8 gr., 6 gr. i 15 gr. przy zastosowaniu 10% rabatu od wskazań licznika, — obecna taryfa daje dwie możliwości:
a) korzystanie ze stawki zasadniczej 15 zł. miesięcznie, przy 75 rozmowach kontyngento­wych, przy opłacie 8 gr. za każdą rozmowę ponad- kontyngentową, przy 2% rabatu od wskazań licznika:b) korzystanie ze stawki zasadniczej 22 zł. miesięcznie, przy 200 rozmowach kontyngento­wych, przy opłacie 7 gr. za każdą rozmowę po- nadkontyngentową, przy 2% rabatu od wskazań licznika.
Wymienione zmiany dotyczą od dnia 1 stycz­nia 1935 r. abonentów na sieciach telefonicznych P. A. S. T. w Warszawie i w Łodzi. We Lwowie będzie wprowadzona analogiczna taryfa liczniko­wa dopiero z chwilą uruchomienia centrali auto­matycznej, co nastąpi w r. 1935. Obowiązująca ta­ryfa ryczałtowa we Lwowie wynosi obecnie dla abonamentu prywatnego 20 zł., dla abonamentu

zbiorowego 28 zł., dla abonamentu publicznego 36 zł. miesięcznie.Optyczne porównanie stawek starej i nowej taryfy nie osiąga celu i nie daje właściwego obrazu zmian. Jedna tendencja zmiany występuje zupeł­nie wyraźnie. Podczas, gdy dawna taryfa, oparta na wysokich kontyngentach, a przez to i na wyso­kich stawkach zasadniczych, większą część opłaty abonamentowej zawierała w stawkach zasadniczych taryfa nowa daje niskie kontyngenty rozmów, a wobec tego i niskie stawki zasadnicze, i przeto gros opłat abonamentowych przerzuca na opłaty z tytułu rozmów ponadkontyngentowych. W ten sposób taryfa nowa sprzyja popularyzacji telefo­nu, gdyż, wprowadzając niską stawkę opłaty za­sadniczej 15 zł. miesięcznie — wobec najniższej stawki 22 zł. taryfy dawnej — uprzystępnia korzy­stanie z telefonu szerokim warstwom społecznym. Równocześnie obniżenie kontyngentu rozmów w większym stopniu realizuje jedynie słuszną zasa­dę proporcjonalności opłat do liczby przeprowa­dzonych rozmów.
Przejdźmy jednak do analizy szczegółowej, która uwypukli i uwidoczni istotne szczegóły do­konanych zmian.
Przy taryfikowaniu miesięcznych opłat za uży­wanie telefonu należy od wskazania licznika (n rozmów) potrącić rabat licznikowy (p %), następ­nie od otrzymanej liczby trzeba odjąć miesięczny kontyngent rozmów (c). Otrzyma się liczba roz­mów ponadkontyngentowych. W dalszym ciągu należy do stawki zasadniczej (s) dodać iloczyn opłaty za rozmowę ponadkontyngentową (a) przez liczbę tych rozmów. Otrzymamy wtedy całkowitą opłatę abonamentową za dany miesiąc przy danej ilości rozmów (T).
Otrzymujemy następujące równanie taryfo­we dla obliczeń opłaty miesięcznej:

I n (100 — p) I 
T =  s +  [ ---------— --------- c J !■ a

gdzie:
T — opłata całkowita w złotych, s — stawka zasadnicza w złotych, n — liczba miesięczna rozmów według wska­zań licznika, 
p — stopa rabatu od wskazań licznika, 
c — kontyngent miesięczny rozmów, 
a — opłata za rozmowę ponadkontyngento­wą w złotych.
Podstawiając do tego równania wartości cyfro­we z tabeli taryf, otrzymujemy następujące rów­nania dla każdej kategorji taryfy, które przedsta­wiają zależność pomiędzy liczbą rozmów a całko­witą opłatą taryfową.

Sta ra  taryfa:

72 n + 6.000 , IX
Abonament prywatny: T =  Tooo

54 n +  8.000 
Abonament zbiorowy: T =  Tooo

135  n — 48.000 
Abonament publiczny: T =  (I")-
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T a ry fa  A .:  

T a ry fa  B .:

Nowa taryfa.
784 n +  90.000

T  =

T  =

10.000 
686 n +  80.000

(A ).

(B).

Równania powyższe znakomicie ułatwiają nie- tylko samo taryfikowanie, lecz również udostęp­niają porównanie taryf.Aby np. obliczyć, ile należy zapłacić za 1 000 rozmów telefonicznych przy zastosowaniu tary­fy B, należy zamiast n w równaniu (B) podstawić 1 000. Otrzyma się 76 zł. 60 gr.Porównanie dwóch taryf polega na tem, że zestawia się dwa równania taryfowe i rozwiązuje się je, jako układ równań. Otrzymana wartość n wskazuje, przy jakiej liczbie rozmów warunki obu taryf są jednakowe. Liczbie rozmów większej lub mniejszej od tej wartości będą odpowiadały różne opłaty całkowite w tych taryfach. Należy również uwzględnić, że nwnania te odnoszą się jedynie do liczby rozmów, przekraczających kontyngenty w danych kategorjach abonamentowych, gdyż opłata za liczbę rozmów, nieprzekraczającą kon­tyngentu jest równa stawce zasadniczej bez wzglę­du na ilość tych rozmów.Po rozwiązaniu tych równań otrzymuje się następujące wyniki:Nowa taryfa A jest korzystna dla abonentów:
dotychczasow ych kategoryj przy liczbie rozm ów mies.

T. Abonam ent prywatny

II. Abonam ent zbiorowy

III. Abonam ent publiczny

Nowa taryfa B jest kc

m niejszej niż 204 lub 

m niejszej niż 293 

m niejszej niż 420 lub 

większej niż 1.007.

)rzystna dla abonentów:
dotychczasowych kategoryj przy liczbie rozm ów m ies.

I. A bonam ent pryw atny

II. A bonam eni zbiorow y

III . Abonam ent publiczny

m niejszej niż 204 lub 

większej niż 588 

m niejszej niż 349 

m niejszej niż 495 lub 

większej niż 843.

Porównując taryfę A z taryfą B, stwierdza się, że taryfa A jest bardziej korzystna niż taryfa B przy liczbie rozmów w miesiącu, mniejszej od 165.Posługując się powyższą tabelą, można okreś­lić w każdym indywidualnym wypadku, który abo­nent traci, a który zyskuje na zmianie taryfy.

Równocześnie z zestawień powyższych wyni­ka wniosek praktyczny, że abonent, który zamie­rza przeprowadzić mniej, niż 175 rozmów mie­sięcznie winien korzystać z taryfy A.Reasumując, nowa taryfa telefonicznaPAST w Warszawie i w Łodzi jest obniżką dla znacznej rzeszy abonentów, którzy przeprowadzają mało rozmów, i jedynie dla niewielkiej liczby nieznaczną podwyżką. W każdym razie przyczyni się ta zmia­na do popularyzacji telefonu wśród najszerszych warstw społecznych.
Zresztą zmiana taryfy P. A. S. T., z uwagi na statut Spółki, gwarantujący jej dywidendę w wy­sokości od 8 do 12% rocznie, nie mógł być obra­żony, a przez to musiała być utrzymana dotych­czasowa rentowność. Nic też dziwnego, że taryfa nowa w porównaniu ze starą nie zawiera cech ge­neralnej obniżki.Zupełnie odrębne zagadnienie przedstawia sprawa zmiany opłat abonamentowych na sieci telefonicznej P. A. S. T. we Lwowie. Tam na miejsce opłat ryczałtowych przy stawkach: 

abonament prywatny 20 zł. miesięcznie abonament zbiorowy 28 zł. miesięcznie abonament publiczny 36 zł. miesięcznie
wprowadzi się z chwilą automatyzacji sieci taryfy licznikowe A i B, jak to ma miejsce w Warszawie i w Łodzi.Przy taryfie ryczałtowej liczba rozmów nie jest ograniczona. Taryfa licznikowa za te same stawki da abonentom lwowskim następujące liczby rozmów miesięcznie:

opłata zł. 
m iesięczna

T a ry fa  A . 
rozm ów 

m iesięcz.

T a ry fa  B. 
rozm ów 

miesięcz.

Abonam ent pryw atny 20 149 —

Abonam ent zbiorowy 28 242 291

A bonam ent publiczny 36 344 408

Przy przekroczeniu wskazanej w tabeli liczby rozmów dany abonent zapłaci więcej, zaś przy nie­wykorzystaniu tej liczby rozmów mniej, niż przy taryfie obowiązującej.Bezwzględnie, przejście od obowiązującej ta­ryfy ryczałtowej na nową licznikową może dla pewnej ilości abonentów spowodować wzrost opła­ty abonamentowej, zwłaszcza dla tych abonentów, którzy ze względu na opłatę ryczałtową nadużywali rozmów telefonicznych, — jednak system liczni­kowy wprowadzi jedynie słuszną zasadę propor­cjonalności opłat do liczby rozmów.Słuszne też jest, aby we wszystkich mia­stach o sieci koncesjonowanej P. A. S. T . obywa­tele byli w jednakowy sposób obciążeni opłatami abonamentowemi.
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H IG JE N A  W  SŁUŻBIE  
POCZTOWO—TELEGRAFICZNEJ.

D r. m ed. W Ł O D Z IM IE R Z  R Y C H W IC K I.

M ając na celu om ówienie przedew szystkiem  zapobiegania 
chorób w  służbie pocztowo-telegraficznej, om ówim y w  naszym  
artykule tylko niektóre z w ym ienionych powyżej grup przyczyn 
chorobow ych.

W iem y, że jed na i ta sama przyczyna m oże w yw ołać u jed n e­
go osobnika chorobę —  u drugiego zaś w  tych  sam ych w arun­
kach —  choroby nie wywoła. Z ależy to od odporności ustroju, 
która je st u każdego człowieka inna, a nawet u tego sam ego osob­
nika może być ■—  zależnie od w arunków w jak ich  się znajduje —  
chwilowo różna. N ajw ażniejszym  więc celem  akcji zapobiegania 
chorobom , bez względu na różne przyczyny chorób, jest z jednej 
strony wzmożenie odporności organizmu, a z drugiej usu­
wanie i zwalczanie czynników, mogących tą odporność 
chwilowo lub stale obniżyć. Z  tego punktu widzenia om ó­
w im y sobie w szystkie ważniejsze czynniki z którem i m ożem y 
się spotkać w  służbie pocztow o-telegraficznej, a które m ogą 
zm niejszyć lub zw iększyć odporność pracow ników na choroby. 
D o takich czynników, które zm niejszają odporność tak całego 
organizm u, jak  poszczególnych jego  narządów, należy alkohol. 
Pozatem  jest to ja d  (grupa przyczyn chorobow ych 3), w yw ołu­
jący  liczne choroby i zaburzenia w  organizm ie przez uszkodzenie 
narządów. Z  powodu rozpowszechnienia w ypadków  nadużyw a­
nia alkoholu, om ówim y poniżej ogólnie zagadnienie alkoho­
lizm u i podam y projekty jego  zwalczania. Będzie to pierw szy 
ustęp działu „zapobiegania chorobom ”  w  higjenie służby poczt.- 
telegr. W  dalszych ustępach om ówim y choroby .zakaźne, n ie­
szczęśliwe w ypadki w  pracy i ratownictwo, oraz zajm iem y się 
nieco szczegółowiej zagadnieniem  wychowania fizycznego i spor­
tu w śród  pracow ników pocztowych i teletechnicznych —  jako 
tego najlepszego sposobu wzm ocnienia odporności przeciw  cho­
robom  i równoczesnego wzm ożenia sprawności organizm u 
(inne działy profilaktyki, jako niem ające z zawodem  pocztowo- 
telegraficznym  żadnej specjalnej łączności —  należą do higjeny 
ogólnej i wobec tego om awiać ich w  naszym  artykule nie b ę ­
dziem y.)

A. Alkohol w świetle higjeny.

N a wstępie m usim y zaznaczyć, że alkohol je s t  jed ną z n a j­
niebezpieczniejszych trucizn, jak ie zna ludzkość. Szkodliw ość 
alkoholu polega z jednej strony na je g o  ogrom nem  rozpowszech­
nieniu i łatwej dostępności dla każdego, a z drugiej strony na 
działaniu trującem  nietylko na sam ych osobników nadużyw ają­
cych tej trucizny, ale również na uszkodzeniu ich plazm y roz­
rodczej i ujem nem  działaniu na potom stwo. Z  tych  powodów 
za[iczam y alkoholizm  podobnie jak  gruźlicę i choroby w ene­
ryczne —  do t. zw. klęsk społecznych. Przyznać pozatem  m u ­
sim y, że alkohol je st jed n ą z najprzyjem niejszych trucizn i temu 
zawdzięcza swoje o lbrzym ie rozpowszechnienie. Ju ż  w  m ałych 
dawkach wywołuje euforję, t. j .  uczucie błogości i wesołości, 
oraz poczucie wzmożenia sił cielesnych i um ysłow ych. Zado- 
walnia w  ten sposób łatwo tę odwieczną ludzką tęsknotę za lep­
szym  bytem . Zaspakaja ją  chwilowo, nęci z powrotem  i w yw o­
łuje w  końcu to, co jest najniebezpieczniejszą bronią w szystkich 
narkotyków ■—  przyzwyczajenie. Przez szybkie spalanie się w 
organiźm ie powoduje prócz tego napływ energji i przyjem ne 
uczucie ciepła, ale-— ju ż  od daw ki 5 gr. absolutnego alkoholu, 
zaczyna się równocześnie jego  trujące działanie na system  ner­
wow y. Ja k  długo sięga nasze doświadczenie historyczne, jest 
alkohol znany ludzkości. O d  wina ryżowego, które piją C hiń-

(D alszy ciąg do str. 30, N r. 2. „Przeglądu Pocztowego").

czycy od 4 tysięcy lat, w raca stale alkohol w  różnych postaciach 
jako —  tak często nadużywana —  używ ka do pokarm ów, w zm a­
ga bowiem  —  przez drażniące działanie na błonę śluzową żo­
łą d k a —  subjektyw ne uczucie apetytu. A  przecież jest to tru ­
cizna niepotrzebna, nie występująca nigdzie w  przyrodzie w  sta­
nie czystym  i produkt sztucznie przez człowieka wytwarzany 
dla zatruwania się —  w  wiecznej pogoni za szczęściem.

Ludzkość zdaje sobie jednak sprawę z niebezpieczeństwa 
i usiłuje z niem  —  szczególnie w  obecnych czasach postępu 
i rozkwitu higjeny —  walczyć. Zagadnienie alkoholizm u po­
siada dziś tak olbrzym ią literaturę, że nawet należyte rozsegre- 
gowanie je j sprawia trudności. O gólnie i najczęściej rozpatru­
je m y  spraw ę alkoholizm u z czterech punktów w idzenia: biolo­
gicznego, etycznego, gospodarczego i społecznego. Naturalnie 
zapatrywania na alkoholizm  są tu — ja k  w  każdem  zagadnieniu—  
różne i jeżeli chodzi o świat naukow y, to m am y dwa obozy. 
P ierw szy (higjeniści) zaleca abstynencję zupełną, drugi obóz 
dopuszcza um iarkowane używanie alkoholu. T eoretycznych 
zwolenników bezwzględnego alkoholizm u w  święcie naukowym —  
rzecz jasna —- niema. T . zw. pijacy, znajdują się jednak w  każdej 
warstwie społeczeństwa. D la  lepszego zrozum ienia podam y tutaj 
defin icję „p ijaka” . Kraepelin powiada: „p ijakiem  jest każdy, 
kto używ a alkoholu w  ten sposób, że w ypija nową dawkę już 
w tedy, kiedy nie znikło jeszcze działanie alkoholu przyjętej po­
przednio ilości” . Jak  niska jest ta granica wskazuje fakt, że 
sen, podczas najbliższej nocy, niezupełnie jeszcze usuwa dzia­
łanie dziennej daw ki 50 gr alkoholu (ok. 1 ,5  ■—  2 1. piwa) —  tak, 
że przy codziennem  używaniu takiej ilości występuje nadużycie 
alkoholu ze szkodliwem i następstwam i kum ulacyjnego działa­
nia. Pod względem  społecznym  dzielim y znów pijaków  na dwie 
kategorje: 1)  pijących dla luksusu i 2) na pijaków z biedy.

Zanim  przejdziem y do dalszego om ówienia zagadnień zw ią­
zanych z alkoholizm em  —  poznajm y bliżej nieprzyjaciela, t. j. 
rodzaje napojów alkoholowych i działanie alkoholu na nasz 
organizm . A lkohol je st trucizną przedewszystkiem  chroniczną. 
O trucia zakończone śm iercią są bardzo rzadkie. N ajniższa 
śm iertelna dawka czystego alkoholu w ynosi w edług T aylora  
dla człowieka dorosłego od 6 0 —-18 0  gr —  w  zależności od 
wagi ciała i od wrodzonego wzgl. chwilowego stanu odporności 
na alkohol. N ajczęściej zdarza się ostre zatrucie alkoholem  jed no­
razową większą dawką —  m niej zresztą szkodliwe od zatrucia 
m niejszem i, ale stałemi dawkam i. O bjaw y ostrego zatrucia alko­
holem  ujm ujem y w  trzy okresy.

Pierw szy okres podchm ielenia, charakteryzuje się podnie­
ceniem  psychicznem  i ruchowem , eu forją i wzm ożonem  sam o­
poczuciem. U  niektórych osób (rzadziej) może wystąpić wm iejsce 
powyższych objawów stan depresji. D rugim  okresem  jest —  
okres upicia. O bjaw y opisane przy okresie pierw szym  wzmagają 
się, przyczem  dochodzi do objawów rozpoczynającego się po­
rażenia ruchowego (bełkotliwa m owa, chwiejny chód) i coraz 
większego zaniku w pływ ów  rozum u, ham ujących uczucia i po­
pędy, aż do niezborności m yśli i przyćm ienia świadom ości. 
T rzeci okres —  zupełnego upojenia —• objaw ia się zupełnem  p o ­

rażeniem  psychonaotorycznem , t. j .  utratą przytom ności i bez­
władnością. Czasem  w ystępuje ostre zatrucie jako  „upojenie 
patologiczne alkoholem ”  (W achholz). Z darza się to u osób 
psychopatycznych, alkoholików chronicznych lub u osób ze 
zm niejszoną odpornością na alkohol. T ak a  zm niejszona chw ilo­
wo odporność w ystępuje po przebyciu ostrych  chorób, znużę-
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niu ciężką pracą fizyczną, dłuższą bezsennością i głodem , pod 
wpływ em  upałów, m rozów  i t. d. D o  w ywołania objawów 
„upojenia pat.”  wystarcza w tedy bardzo m ała dawka alkoholu, 
a charakteryzują się one stanem ostrego podniecenia, w ystąpie­
nie złudzeń w zrokow ych (halucynacyj) lub stanami zam rocze­
nia przytom ności i sennością. T ak ie  stany m ają bardzo duże 
znaczenie społeczne, gdyż upojeni m ogą popełnić nawet zb ro d ­
nie (bez odpow iedzialności sądowej), jak  świadczą o tem  liczne 
przykłady z psychopatologji sądowej. D aw ki alkoholu, w yw o­
łującej w szystkie powyżej opisane stadja za trjc ia , nie m ożem y 
ze ścisłością określić. Zależy to od odporności organizm u na 
alkohol wrodzonej i czasowej, stanu odżywienia i przedew szyst­
kiem  od rodzaju napoju wyskokowego, oraz procentowej za­
w artości w nim  czystego alkoholu.

B. Napoje wyskokowe i ich działanie.

Przez napoje wyskokow e rozum iem y napoje zawierające 
alkohol. O prócz alkoholu zawierają one i składniki inne, dla 
naszego organizm u bynajm niej nie obojętne. Jeżeli w ięc dzia­
łanie czystego alkoholu je s t  zawsze jednakow e, to działanie 
różnych jego  odm ian, tak co do stopnia stężenia, ja k  ilości i ja ­
kości dom ieszek —  m usi b yć  naturalnie różne. Sam  alkohol 
powstaje — ja k  wiadom o —  przez ferm entację drożdżow ą cukru. 
P rzy koncentracji alkoholu 15 %  ferm entacja ta ustaje —  z po­
wodu odurzenia sam ych kom órek drożdżow ych —  może być 
jednak po rozcieńczeniu wodą prowadzona dalej. Zależnie od 
gatunku drożdży i sposobu prowadzenia ferm entacji powstają 
główne rodzaje napojów w yskokowych: piwo, wino, wódka. 
Jako  produkt tańszy, wzgl. uboczny, p o w sta ją—-oprócz a lko ­
holu etylowego („d o  picia” ) -—  również alkohol m etylow y (sp i­
rytus drzew ny) i alkohol am ylow y (t. zw. fuzel). Stanowią one 
najniebezpieczniejsze dla zdrowia dom ieszki, a raczej zanieczysz­
czenia napojów wyskokow ych (najczęściej wódki). Spirytus 
drzew ny rozkłada się w  naszym  organizm ie bardzo wolno i ma 
wybiórcze działanie trujące na narząd w zrokow y (sprowadza 
zaburzenia wzroku aż do zupełnej ślepoty włącznie), „ fu z e l”  zaś 
jest ogólnie 40 razy więcej tru jący od zwyczajnego alkoholu m ety­
lowego. N ajczęściej używ anym  napojem  alkoholowym  jest piwo, 
jako  produkt najtańszy i uważany powszechnie ża najmniej 
szkodliw y. Piw o zaw iera —  zależnie od g atu n k u — 1,5  —  7%  
alkoholu. Pozatem  w piwie znajdują się substancje w yciągow e, 
(dekstryna, cukier, białko), które m ają nawet pewną wartość 
odżywczą, ok. 0 ,2 %  kwasu węglowego, który nadaje piwu smak 
orzeźwiający i pochodne chm ielu, m ające pobudzać apetyt 
i trawienie oraz działające m oczopędnie. D ziałanie jednak chm ie­
lu zależy w  dużej m ierze od gatunku i może być rów nież dla 
organizm u szkodliwe ze względu na zawartość tru jących alka­
loidów. Substancje odżywcze, zawarte w  piwie, są w  porów na­
niu do swojej wartości zbyt drogie, a o lbrzym ie ilości wody, 
jaką piwosze wprow adzają do swego organizm u razem z piwem —  
dla system u krążenia wręcz sukodliwe. Zaw artość alkoholu 
w  winie waha się w  dużych granicach. O d  7 —  12 %  (wina n ie ­
m ieckie i austrjackie), do 17 %  (wina południowe) i do 25%  
(scherry). W  niefałszowanem  winie gronowem  nie w ykryto  do­
tychczas żadnych dom ieszek specjalnie dla zdrow ia szkodli­
wych, a niektórzy lek :rze  w prost zalecają szampan w  ostrych 
i wyczerpujących chorobach zakaźnych, dla podtrzym ania sił 
i dobrego nastroju u chorych z równoczesnem  pobudzającem  
działaniem  bezwodnika węglowego na ośrodek oddechowy. 
O gólnie biorąc —  należy uważać lekkie wino gronowe za napój 
alkoholowy najm niej dla zdrow ia szkodliwy. W ódka zawiera 
przeciętnie 30 —  80%  alkoholu i je st najwięcej dla zdrowia 
szkodliwa, ze względu na w ysoką koncentrację alkoholu, dużą 
zawartość substancyj arom atycznych (likiery), lub alkaloidów

trujących (absynt), w reszcie ze w zględu na częste dom ieszki 
spirytusu drzew nego lub zanieczyszczenie „fu z lem ”  (sam ogonka 
ziemniaczana). O sobną wzm iankę należy poświęcić tak często 
u nas w yrabianym  i używ anym  winom  owocow ym . Powszechnie 
uważane są one za bezalkoholowe i zupełnie nieszkodliwe. 
Tym czasem  badania win owocowych w ykazują stałą zawartość 
2,5 —  5 %  alkoholu, a prócz tego dużą ilość różnych kwasów 
organicznych, pow odujących poważne zaburzenia w  trawieniu. 
Jeżeli stopień szkodliwości wina gronowego oznaczym y liczbą I, 

to odpow iednia cyfra dla piwa w ynosi 1,5 , dla m oszczu 2,5, 
a dla wódki 4 (M illiet).

W idzim y więc, że szkodliwe działanie napojów w yskoko­
w ych zależy nietylko od procentowej zawartości alkoholu, ale 
również od dom ieszek, dzięki czemu niektóre napoje w ysko­
kowe są szkodliwsze od odpow iednich dawek czystego alkoholu. 
W  jam ie ustnej i przełyku wchłania się alkohol w ilościach m i­
nim alnych. W chłanianie zaczyna się dopiero w  żołądku (ok. 
20% ), przyczem  alkohol może tu stw orzyć warunki lepszej re- 
sorbcji dla niektórych pokarm ów i substancyj chem icznych 
(szybsze wchłanianie niektórych lekarstw w  roztworze alkoho­
lowym ). N aogół jednak piwo i wino działają ujem nie na szybkość 
trawienia pokarm ów w żołądku. Reszta alkoholu (niewchłonię- 
tego w  żołądku) wchłania się w  jelitach i przechodzi szybko 
do krw i, grom adząc się później w w iększych ilościach w  w ątro ­
bie i m ózgu. U  przyzwyczajonych do alkoholu szybkość w ch ła­
niania i szybkość spalania je st większą, jak  u abstynentów. 
W  każdym  jednak wypadku rozkład alkoholu w naszych tkan­
kach jest zupełny, a tylko drobna część zostaje wydalona z m o­
czem i przechodzi do powietrza wydechowego (2 —  5% ). M i- 
m oto nawet małe dawki, uważane powszechnie za nieszkodliwe, 
m ają bardzo ciekawy, a najczęściej szkodliw y w pływ  na nasze 
poszczególne narządy. C hodzi tu o dawki używ ane „d la  w zm oc­
nienia”  w  pracy um ysłowej i fizycznej, które nie dają jeszcze 
nawet objawów zatrucia, znanych nam ju ż pod nazwą „stadjum  
podchm ielenia” . W yw ołu ją one rozszerzenie naczyń krw io­
nośnych skórnych i uczucie ciepła, równocześnie jed nak zw ięk­
szenie utraty ciepła i niebezpieczeństwo przeziębienia. Z m n ie j­
szają uczucie znużenia i zmęczenia, zwiększają nawet pobudli­
wość ruchową m ięśni, ale w ydajność pracy m ięśn iow ej— jak  
wykazują wszystkie d ośw iad czen ia— je st m niejsza. Fakt ten 
jest oddawna znany sportow com . Jak o  przykład podam y tu 
doświadczenia H erxheim era, który stw ierdził, że dawka 7 gr. 
96%  alkoholu, podana zawodnikom  na parę m inut przed star­
tem , obniżała wybitnie w yniki w  biegu i pływ aniu na 100 m. 
U  zecerów (połączenie pracy m echanicznej i um ysłow ej) dawka 
dzienna 36 gr abs. alkoholu zm niejszała wydajność pracy p rze­
ciętnie o 15 % . N ajszybszy i zarazem  najwybitniejszy wpływ 
m ają m ałe dawki alkoholu na pracę czysto um ysłow ą. O gólnie 
można powiedzieć, że w ydajność pracy um ysłow ej się obniża, 
tworzenie i łączenie pojęć staje się powolniejsze i bardziej po­
wierzchowne, zm niejsza się zdolność krytycyzm u, względem  
m yśli w łasnych  i obcych.

Zatrzym aliśm y się dłużej na om ówieniu działania m ałych 
dawek alkoholu, bo one powtarzane codziennie i stopniowo 
zwiększane, prowadzą wkońcu do rozległych zmian, dających 
zespół objawów alkoholizm u przewlekłego. R zecz jasna, że 
do alkoholizm u chronicznego częste nawet, ale okolicznościowe 
picie napojów alkoholowych nie prow adzi i potrzebny je st do 
tego cały zespół przyczyn wewnętrznych i zewnętrznych (w ro­
dzona skłonność do alkoholu i psychopatja, warunki życiowe 
i t. d.). T o  też niektórzy przedstawiciele obozu „um iarkow anego”  
(D resel) przestrzegają słusznie przed wszelką przesadą w  propa­
gandzie przeciwalkoholowej, która może w yw ierać skutek szko­
dliw y dla samej propagandy. Faktem  jest, że około 70%  ch ro­
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nicznych alkoholików stanowią urodzeni psychopaci, a więc 
alkoholizm  jest częściej skutkiem , aniżeli przyczyną psycho- 
patji. D la ścisłości m usim y jed nak dodać, że znów duży procent 
psychopatów z urodzenia dają właśnie dzieci alkoholików.

Z m iany w  naszych narządach, spowodowane przez alko­
holizm chroniczny, są bardzo różnolite, zawsze jednak wybitne 
i głębokie, skracające z reguły życie lu d z k ie — jak  wykazują 
to liczne statystyki tow arzystw  ubezpieczeniowych. N ajczęstsze 
zm iany, to przerost i osłabienie mięśnia sercowego (u piwoszów), 
wczesna skleroza naczyń krwionośnych, przew lekły nieżyt żo­
łądka, zm iany wsteczne wątroby, nerek i t. d. N iezaw sze jednak 
jed yną i wyłączną przyczyną tych zm ian jest sam  alkohol, czę­
sto współdziałają tu inne czynniki, ja k  w arunki i tryb  życia, 
zawód, a pozatem również szkodliwe dom ieszki nadużywanych 
napojów wyskokowych. W ięcej charakterystyczne są natomiast 
objawy psychiczne. Znane one są pod trzem a nazwam i, jakie 
w prow adził M agnus H u s: nieludzkość, dzikość i posępność 
opilcza. Zaczynają się zanikiem poczucia etycznego i estetyczne­
go. Egoizm  i zaniedbanie obowiązków rodzinnych, zaniedbanie 
w  wyglądzie zewnętrznym  i szczególnie skłonność do awantur 
są tu charakterystyczne. N ieco później przychodzi osłabienie 
sfe ry  intelektualnej. Zakres w yobrażeń zacieśnia się, rozum ow a­
nie staje się  płytsze, a pamięć zaczyna słabnąć. Często powstają 
w  dalszym  ciągu urojenia (prześladowcze, urojenia niewiary 
małżeńskiej lub inne) będące wstępem  do psychoz alkoholowych
0 zwartym  obrazie klinicznym . D o  takich zaliczam y przede- 
wszystkiem  „ostre m ajaczenie z drżeniem ”  (delirium  trem ens). 
N a p ierw szy plan objawów tej choroby w ysuw ają się halucynacje 
wzroku i dotyku. (C horzy widzą ciągle przedm ioty długie, 
błyszczące, grom ady żyw ych m ałych stw orzeń, czują pełzające 
na ciele robaki i t. d.). Choroba przebiega nieraz z w ysoką go ­
rączką, trw a i —  2 tygodni, poczem może przejść w  psychozę 
długotrw ałą (czas trw ania ok. i roku) t. zw. „alkoholow ą p sy­
chozę K orsakow a” , której zasadniczym  objawem  jest prawie 
zupełny zanik pamięci. B ardzo często dołącza się do tego ogólne 
zapalenie nerw ów  na tle alkoholowem . Po ustąpieniu, pozosta­
wia psychoza K orsakow a, m niej lub więcej w ybitny stan znie- 
dolęźnienia um ysłowego. Powstanie wyżej w ym ienionych cho­
rób um ysłowych przypisują niektórzy badacze przedewszystkiem  
wódce. Istnieją pozatem  inne psychozy alkoholowe, występujące 
jednak o wiele rzadziej, ja k  „ostre  obłąkanie z om am am i” , „ z a ­
dum a (melancholia) alkoholowa”  i t. d. N iektóre z nich, jak  
padaczka (epilepsja) alkoholowa, mają podobno związek z dzia­
łaniem  szkodliwych dom ieszek do alkoholu (olejków eterycznych
1 t. d.). N adużyw anie wyłącznie piwa i wina wywołuje psychozy 
alkoholowe znacznie rzadziej. Reasum ując w szystkie powyższe 
wyw ody, m ożem y w ięc stw ierdzić, że działanie szkodliwe na­
poju wyskokowego jest tem  m niejsze, im niższa je st w  nim  p ro ­
centowa zawartość alkoholu i im m niej szkodliwych dom ieszek 
i zaniecz>szczeń.

C. Zwalczanie alkoholizmu.

Poświęciliśm y więcej m iejsca om ówieniu w pływ u alkoholu 
na organizm  ludzki, gdyż uważam y obszerniejszy i rzeczowy 
opis działania alkoholu i skutków jego  nadużyw ania za najlepszy 
sposób propagandy. Propaganda zaś przeciwalkoholowa znów 
praw ie że najskuteczniejszą drogą zwalczania alkoholizm u 
wśród pracow ników um ysłow ych, do jak ich  należą właśnie p ra­
cow nicy pocztowi i teletechniczni. Zadaniem  więc W ład z Pocz­

towych jest i)  popieranie wszystkich istniejących w  kraju związ­
ków przeciwalkoholowych, wzgl. wpływanie na zakładanie takich 
związków m iędzy swoim i pracow nikam i, 2) ułatwianie pracy 
propagandow ej takim  tow arzystw om , jak  np. kolportaż pism  
i ulotek, oddawanie bezpłatnie sal na odczyty, zawiadam ianie 
i zachęcanie personelu do uczęszczania na te odczyty etc.

W  w ykładach higjeny, jako  przedm iotu bezwzględnie obo­
wiązującego p rzy egzam inach fachow ych i uzupełniających dla 
personelu służbowego, powinien być cały nacisk położony na 
w pływ  alkoholizm u i propagandę przeciwalkoholową. W e 
w szystkich bufetach, znajdujących się w  obrębie budynków 
służbowych lub prowadzonych dła personelu, winien obow ią­
zywać bezw zględny zakaz trzym ania napojów alkoholowych. 
U żyw anie alkoholu podczas przerw  w  pracy lub bezpośrednio 
przed pracą winno być traktowane jako przekroczenie d yscy­
plinarne. Z  drugiej strony należy dbać o to usiln ie, żeby p ra­
cow nicy m ieli o każdej porze i bardzo tanio do dyspozycji o d ­
powiednie bezalkoholowe napoje, chłodne w  lecie (kwaśne mleko, 
lem oniady) oraz gorące w  zim ie (gorąca herbata, kawa, mleko).

R Y S .  5 .  W Y D A W A N I E  M L E K A  D L A  P R A C O W N I C Z E K .

W  niektórych wypadkach powinny większe urzędy pocztowe 
wydawać m leko (ciepłe lub zim ne, zależnie od pory roku) zu ­
pełnie bezpłatnie —  szczególnie dla personelu kobiecego. Koszta 
takiego bezpłatnego dożywiania m lekiem  są nieduże, a osiąga­
m y przez to pozatem wzmożenie odporności słabszych i gorzej 
odżywionych pracowniczek. Poniżej podajem y reprodukcję ta­
kiego „bufetu  m lecznego”  dla k o b ie t— jed nego z urzędów 
pocztowych zagranicznych.

W  dalszym  ciągu wskazanem  byłoby wydawanie bezpłatne 
kawy lub herbaty (gorącej wzgl. zimnej) dla personelu pracują­
cego poza budynkiem  służbowym  przy tem peraturze +  25 st. C . 
w  cieniu i w zim ie podczas w iększych m rozów (poniżej —  10  st. C .
o godz. io-te j rano), jak  rów nież podczas służby nocnej —  celem 
odciągnięcia pracowników od tradycyjnego wstępowania w  ta­
kich wypadkach do publicznych lokali na wódkę dla „rozgrzan ia 
się”  i na piwo dla ugaszenia pragnienia. Je st  to ju ż czynne zw al­
czanie alkoholizm u, wychodzące poza ram y propagandy.

N ajlepszym  sposobem  zwalczania alkoholizm u jest jednak 
popieranie i propagowanie ćwiczeń cielesnych i sportu i sp ra­
wami tem i zajm iem y się zaraz w  dalszej części naszego artykułu.

(d. c. n.).



m a r z e c PRZEGLĄD POCZTOWY, 1935 R., ZESZYT 3. 47

HISTORJA I ROZWÓJ ŚW IATOW EGO  
ZW IĄZK U POCZTOWEGO.

M A R JA  W A L C H E R Ó W N A .

Kongres w Madrycie 1920 r.
K ongres rzym ski postanowił, że następny K ongres odbędzie 

się w  M ad rycie , najpóźniej w  5 lat od daty w ejścia w  życie p o ­
stanowień rzym skich.

Poniew aż w eszły one w  życie dnia 1 października 1907 r., 
K ongres w  M adrycie m iał się zebrać w  końcu 19 12  r. lub w  19 13 .

O koliczności jednak pozwoliły go zwołać dopiero na w rze­
sień 19 14  r . 17 1).

U stalając ten term in nie przew idziano jednak, że w  sierpniu 
tegoż roku w ybuchnie wojna światowa, obejm ująca wszystkie 
niemal kraje, niwecząca zupełnie lub czasowo zdobycze lat ub ie­
głych w  zakresie jakichkolw iek porozum ień m iędzynarodowych.

D ziałania wojenne powodow ały zupełne nieraz przerwanie 
w ym iany korespondencji m iędzy państwam i, niszczyły urządze­
nia pocztowe, w prow adzały zam ęt do tej, tak ju ż  w ysoko zorga­
nizowanej instytucji.

Po zawieszeniu broni w  19 18  r. zaczęto na nowo nawiązy­
wać m iędzynarodow e stosunki pocztowe. N iestety wojna tak 
zm ieniła strukturę gospodarczą świata, że w iele dawnych posta­
nowień straciło rację bytu ; powstało natom iast dużo now ych 
kwestyj i trudności, które w ym agały szybkiego, jednolitego roz­
wiązania.

K onieczność zwołania K ongresu  stała się oczywistą. Ó w  
K ongres m iał odbudować to co zostało zniszczone, uwzględniając 
równocześnie potrzeby krajów  zubożałych z powodu w ojny.

K ongres, który zebrał się dnia 1 października 1920  r. m iał 
ciężkie zadanie, obok bowiem  obowiązku rozpatrzenia wszystkich 
kwestyj, które przygotow ane były  na rok 19 14 , m usiał on roz­
patrzeć nowe w nioski, do których sform ułow ania zm usiły zm ie­
nione warunki życia powojennego.

O gółem  zgłoszono wniosków 2248, podczas gd y  na K o n g re­
sie poprzednim  było ich tylko 798 l l2 ).

Zadanie pierw szego powojennego K ongresu  było ciężkie 
nietylko z powodu ogrom nego m aterjału, ale i z powodu w arun­
ków i sytuacji ogólno-światow ej.

Przedewszystkiem  dużą przeszkodę w  funkcjonowaniu Z w iąz­
ku stanowił straszny kryzys finansow y i zam ęt w  zakresie monet, 
w  którym  znalazł się świat po wojnie i który utrudniał podjęcie 
stosunków handlow ych.

M usiano się w ięc na K ongresie zająć w  pierw szym  rzędzie 
ustaleniem  waluty, w której w  przyszłości m iały b yć  obliczone 
należności tranzytow e i w yrażone opłaty pocztowe.

T e n  punkt obrad został starannie i szeroko opracow any przez 
Z arząd  szwedzki. Zgodzono się szybko, że konieczne je st w y ­
branie waluty stałej, ściśle określonej, a taką m ogła być tylko w a­
luta złota. Zadecydow ano więc jednogłośnie, że zarówno opłaty 
pocztowe, jak  i w ynagrodzenie za koszty tranzytu i z innych ty ­
tułów, obliczane będą w  złocie pod postacią franków  złotych, 
rów nych co do w agi i w artości frankom  ustalonym  prawnie przez 
państwa, które tę jednostkę m onetarną przyjęły.

W e w szystkich krajach Zw iązku opłaty będą wyrażone w  w a­
lucie wewnętrznej z m ożliwie ja k  najm niejszem  odchyleniem  od 
rów nowartości we frankach złotych1 ' 3).

1 ' 1 ) L ’U nion Postale. Sa fondation et son developpem ent, 
str. 7 3 .

1 '" )  L ’ Union Postale. Jou rnal mensuel. Berno. 19 2 1 .s t r .5 0 .  
17,!) 1. c., str. 4 oraz L ’ U nion Postale. Sa fondation et son 

developpem ent, str. 74.

(D alszy ciąg do str. 23, N r . 2. „Przeglądu  Pocztow ego").

T e  postanowienia nie w yczerpyw ały jednak całego zagadnie­
nia.

N iewiadom o było jeszcze, na jak ie j podstawie i w  jak i spo­
sób określana będzie wartość wybranej waluty dla poszczególnych 
państw.

T e j spraw y nie m ożna było regulować porozum ieniam i m ię­
dzy zarządam i dłużniczem i i wierzycielskiem i co do przeracho- 
wania franka złotego na walutę inną, jak  to proponowała dele­
gacja szwedzka, gdyż do takich porozum ień m ogło wogółe nie 
dochodzić. Zgodzono się na projekt francuski, który przewidyw ał 
oparcie sposobu przeliczenia na kursie dew izy kraju odpow iada­
jącego trzem  w arunkom : 1)  posiadającego wolność handlu zło­
tem , 2) wym ienialność biletów na złoto i 3) w ysoki kurs waluty.

T y m  3 w arunkom  odpow iadały Stany Z jedn . U stalono więc 
wartość dolara am erykańskiego na 5 1825 franka złotego z za­
strzeżeniem , że o ile jed en  z w arunków przestanie istnieć, w ar­
tość franka złotego określoną będzie w  stosunku do każdej innej 
waluty tym  warunkom  odpow iadającej. D odano jeszcze uwagę, 
że zarządy zainteresowane m ogą się porozum ieć co do w yboru  
także in n e j w aluty za podstaw ę do przerachowania174).

Pozostała jeszcze do uregulowania kwestja, ja k  m ają być ob li­
czone należności z dawnych lat, które nie zostały jeszcze zapła­
cone.

Konw encja rzym ska znała tylko franki rzeczywiste (francs 
effectifs), a nie franki złote. W  tej sprawie K ongres m adrycki 
ograniczył się jedyn ie do wyrażenia życzenia, aby „fran k i rze­
czyw iste”  interpretować jako  „fran k i złote”  175).

N ie  trzeba tłum aczyć, ja k  doniosłem  i ważnem  było  takie 
załatwienie walutowej strony wym iany pocztowej. N a tle ogól­
nego chaosu walutowego zjawiła się zdrowa i co również je st w aż­
nem, jed na dla w szystkich krajów  waluta. Pow iedzieć można, że 
trudna sprawa jedności walutowej została rozwiązana doskonale.

Przed  wojną ujawniła się dążność do coraz większego zni­
żania opłat pocztowych, sytuacja jed nak  zm ieniła się po wojnie 
z powodu trudnych warunków  finansow ych pańttw  i zw iększe­
nia się kosztów eksploatacyjnych poczty w  różnych krajach. N ie ­
które kraje, które bardziej ucierpiały wskutek w ojny, nietylko 
nie m ogły zgodzić się na dalszą obniżkę opłat, ale nawet, nie m o­
gąc pokryć kosztów własnych przy istniejących stawkach, żądały 
kategorycznie podniesienia taryfy.

T o  zagadnienie okazało się niezwykle trudne do rozwiąza­
nia, gd yż wojna wykopała przepaść ekonom iczną m iędzy po­
szczególnem i krajam i i zaostrzyła jeszcze, zawsze istniejącą, 
sprzeczność interesów.

T ę  sprawę rozwiązano bardzo rozum nie. Jednolitą taryfę 
utrzym ano, ale podniesiono ją  praw ie o 10 0 % . W  protokóle koń­
cowym  zawarto jednak postanowienie, że każdy kraj związkowy 
może ustalać w  swej walucie rów nowartość opłat przew idzianych 
w  konwencji i porozum ieniach, z tem  zastrzeżeniem , że „op łaty 
nie m ogą być w yższe od opłat ustalonych przez K onw encję ani 
niższe od opłat, które obowiązywały w  dniu 1 października 1920 r. 
M ogą natom iast ulegać zm ianom  w  zależności od kursu waluty 
danego kraju ; ale ty lko  w  wyżej w ym ienionych granicach1 ’ 6)

i ! 1 ) L ’U n io n  P o s t a le .  Sa fondation et son developpem ent.
str. 74.

175) 1. c ., str. 75.
17e) L ’U nion Postale. Sa fondation et son developpem ent 

str. 75 i 76, oraz L ’ U nion Postale. Jou rn al m ensuel. Berne. 19 2 1 
str. 5.
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W  ten sposób każdy kraj m ógł dowolnie ustalać i zm ieniać 
swoje ta ry fy  w  zależności od wym agań finansow ych kraju , w ar­
tości w aluty i sytuacji gospodarczej. Zasada granic m inim alnej 
i m aksym alnej, wprow adzona celowo przez Stephana w  1874 r. 
w  celu um ożliwienia przystąpienia do Zw iązku jak  największej 
liczbie państw  odżyła na nowo.

O płaty wym ienione w  K onw encji (a w łaściw ie granica górna 
opłat) były istotnie w ysokie i w y n o siły : dla listów —  za pierw szych 
20 gr. —  50 cts., za każde następne 20 gr. —  26 cts ; dla kartek —
30 cts.; dla druków , próbek i papierów  h an d low ych — 10  cts. 
od  każdych So gr. z tem , że m in. opłaty dla próbek w ynosić ma 
20 cts., a dla papierów  handlow ych —  50 cts.

W yjątkow o druki dla ociem niałych podlegają opłacie 5 cts. 
od każdych 500 gr. M in . wagi —  3 kg.

O płatę za polecenie i za zwrotne poświadczenie odbioru 
ustalono na 50 cts, opłatę za doręczenie przez um yślnego p o ­
słańca podniesiono do 1 fr . U stalono także nowe granice wagi, 
i w ym iary dla listów, próbek, druków  i t. p . 1 ' 7).

Pozwolono również na zastąpienie znaczków pocztowych 
przez odcisk m aszyny do frankowania, wprow adzonej urzędowo 
i funkcjonującej pod stałą kontrolą zarządu. Próby z takiem i m a­
szynam i robiono ju ż  przed K ongresem  m adryckim  178).

W  sprawie kosztów tranzyzu nie postanowiono nic nowego. 
W ysuw aną jak  zw ykle tezę bezpłatności tranzytu odrzucono, 
stawek nie zm ieniono. Z e  w zględu na niestałość ruchu m iędzy­
narodowego postanowiono statystykę, służącą za podstawę do 
rozrachunków sporządzać nie co 6, lecz co 3 la ta1 *9).

177) L ’U nion Postale. Jou rnal m ensuel, 19 2 1 ,  str. 4.
178) 1. c., str. 6 oraz L ’ Union Postale. Sa fondation et son 

developpem ent, str. 76.
179) 1. c., tsr. 76.

W  K onw encji głównej dodano pozatem  parę now ych rze­
czy. Poruszono m ianow icie zagadnienie poczty lotniczej, które 
stawało się coraz aktualniejsze ze w zględu na rozwój lotnictwa 
przez wojnę. N arazie K ongres ograniczył się do zadecydowania, 
że w arunki transportu lotniczego poczty regulowane będą na 
przyszłość porozum ieniam i zaw ieranem i w  m iarę potrzeby m ię­
d zy zarządam i zainteresowanem i.

Służbę pocztową lotniczą zaliczono do kategorji urządzeń 
nadzwyczajnych, podobnie jak  jed yn e  tylko urządzenie utrzym a­
ne w  celu szybkiego przew ozu, m ianowicie pocztę indyjską d ro ­
gą lądową180). Zaliczenie do kategorji urządzeń nadzw yczajnych 
upoważnia do pobierania specjalnych należytości tranzytow ych 
(art. I II  Regulam inu).

Uzupełniono następnie przepisy o poste-restante wzm ianką, 
że takie przesyłki m uszą zaw ierać nazwisko odbiorcy; rozciągnię­
to ogólne przep isy pocztowe na korespondencję w  kopertach 
z okienkiem  i t. d. oraz postanowiono, że dziennik , ,L ’U nion 
Postale”  redagow any będzie na przyszłość nie w  trzech, ale 
w  czterech językach, a m ianowicie także i w  hiszpańskim 18 1).

Zm iany wprow adzone w  dziale listów w artościowych, pa­
czek, przekazów, zleceń i prenum eraty czasopism  dotyczyły p ra­
wie wyłącznie taryf, które zostały podobnie, jak  listowe, podnie­
sione. Zasadniczych zmian nie wprowadzono.

Postanowienia o książeczkach tożsam ości nie odnowiono, 
na ich m iejsce wprow adzono karty tożsam ości, a form ę ich  i spo­
sób użycia uregulow ano w  konwencji głów nej. (c. d. n.).

180) L ’U nion Postale. Jou rn al m ensuel, str. 7, 19 2 1.
18 1) 1. c., str. 7 i L ’U nion Postale. Sa fondation et son 

deyeloppem ent, str. 77.

PRZEG LĄD PR A SY .
Nr. 9 „Bulletin d‘Information, de Documentation et 

de Statistique“ (Paryż) inform uje m iędzy innem i o now ym  sy ­
stem ie połączenia telefonicznego, pozw alającym  na załączenie 
więcej abonentów za pośrednictwem  jed nej wspólnej linji 
głów nej. W spom niany sposób połączenia stosowany jest w  A n glji. 
Interesujące są zdjęcia fotograficzne dom u urzędniczek poczto­
w ych w  Paryżu , z uw agi na now oczesny styl i urządzenia. A r ty ­
kuł h istoryczny o początkach poczty przeplatany je st również 
odbitkam i starych pism  i dokum entów.

Jak  w skazuje kom unikat zarządu francuskiego, w pływ y 
poczty za m iesiąc lipiec 19 3 4  dały 2 13  765 000 fr . Je s t  to m niej
o 4 957 000 fr , jak  w  poprzednim  roku. Z  w iadom ości o obcych 
pocztach dow iadujem y się, że p ierw sze urzędy m orskie m iały 
A u stro -W ęgry  na linji T r ie s t-— K o rfu .

Nr. 48 „D. V.-Z.“ stw ierdza, że dochód poczty niem ieckiej 
od r. 19 3 3  w yniósł 1926 ,4  m ilj. R M . W yd atk i razem  z wpłatą 
do skarbu R zeszy (227,8 m ilj.) doszły do sum y 2 188  m ilj.

Nr. U „Indicador Postał y Telegrafico“ (M eksyk) za­
w iera m iędzy innem i rozporządzenie, wprow adzające w  życie 
instytucję czeków podróżnych.

Nr. 12 „Archiv fu r Post und Telegraphie“ om awia 
sposób przeprowadzenia specjalnych lekcyj poglądowych w  w yż­
szych klasach szkół powszechnych w  N orym berdze, m ających 
na celu udostępnienie m łodzieży szkolnej przynajm niej ogól­
nych  w iadom ości o czynnościach poczty w  poszczególnych dzia­
łach służby. O rganizacją lekcyj i wyposażeniem  szkół w  po­
trzebne środki naukowe zajęła się dyrekcja poczt w  N o rym b er­
dze. Zaznajom ienie nauczycielstw a z zakresem  czynności poczty 
odbyło się p rzy pom ocy fachow ych sił pocztowych. Barw ne 
tablice, rysunki i form ularze służą do poglądowego przedsta­
w ienia w iadom ości o każdym  rodzaju przesyłek pocztowych 
oraz o urządzeniach i połączeniach telefonicznych, telegraficz­
nych i radjow ych. T re ść  artykułu uzupełniają tablice i plansze 
używ ane p rzy  om awianych lekcjach o poczcie.

Nr. 10 „Bulletin d’Information, de Documentation

et de la Statistique“ przedstawia proces produkcji znaczków 
pocztow ych w e Fran cji. Znaczki w ykonyw a się tam  typografją  
i techniką m iedziorytu. L iczn e zd jęcia m aszyn używ anych do 
produkcji znaczków (rotacyjnych, do perforacji, gum owania, 
cięcia arkuszy i t. p.) u łatwiają zrozum ienie treści artykułu.

Nr. 2 „Deutsche Verkehrs Zeitung" zawiera spraw ozda­
nie poczty niem ieckiej za I I  kwartał 19 3 4  r. W p ły w y na ten 
okres w yniosły 4 1 1  18 3  m ilj. R M . —  w ydatki 4 19  578 R M .

Nr. 1 „L’Union Postale" zawiera opis nowowzniesionego 
gm achu pocztowego w  W aszyngtonie. O gólny zarys budynku 
przedstawia dw ie półkoliste części, z dwom a dużem i podw órza­
m i, przez które pojazdy pocztowe mają dostęp do ulic. K am ień 
w ęgielny pod budowę gm achu położono we wrześniu 19 32  r. 
W  przem ówieniu w ygłoszonem  podczas uroczystości inaugura­
cyjnej, generalny pocztm istrz dał zarazem  przegląd stanu obro­
tów poczty Stanów Z jed n . A m eryki w  ostatnich czasach. Z d ję ­
cia fotograficzne fragm entów  budynku, dają pojęcie o now o­
czesności urządzeń i ogrom ie gmachu.

W  następnym  artykule je st m owa o stworzeniu przez fran ­
cuski zarząd pocztow y ruchom ych urzędów w  autach ciężaro­
w ych. U rzęd y tego typu mają być czynne w  m iejscowościach 
odbyw ania różnych im prez, wystaw , targów i t. p. dla u m ożli­
wienia biorącym  udział zaspokojenia potrzeb z zakresu czyn ­
ności poczty i ewentualnie odciążenia poczty m iejscowej. U rzęd y 
ruchom e nie w ykonyw ają działów służby w ym agających d łuż­
szego czasu, form alności, legitym owania stron, księgowania i t. p. 
W  różnych wiadom ościach jest zam ieszczona dłuższa wzmianka
o p. Cam acho b. szefie działu zagranicznego hiszpańskiej służby 
pocztowej —  z okazji jego  przejścia w  stan spoczynku. P. C a ­
macho reprezentował zarząd H iszpanji przez w iele lat na kon­
gresach pocztowych i w kom isjach, począwszy od kongresu 
rzym skiego. W  ostatnim  kongresie p. Cam acho niebrał udziału 
z powodu złego stanu zdrowia.

Nr. 1 „Die Verkehrsnachrichten“ zaw iera listę połączeń 
morskich i lotniczych na miesiąc styczeń b. r.
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